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t  J ^ y c h o d z i codziennie o  godzinie 3 popołudniu 
Wtkiem dni poświątecznych.

pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Ł 2 (wra Redakcji j Administracji ul. Karmelicka 
l o *  V ms^h  W o jew ództw a ). —  L isty należy fran-

ać. —
Redakcji 21— 18, —  Administracji 21— 17. 

nŁczeiny przyijmuje od godz. 11— 12.

—  Reklamacje otwaTte wolne od opłaty.

m i e j s c o w a

miesięcznie bez Postawy 
miesięcznie z dostawa do domn

P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a  

4.8o . miesięcznie z  przesyłka pocztowa
5.30

Z a  ^ ra jicą  7.00 Zi.

5.?9

Ceny ogłoszeń: Za w iersz  1-szpaltowy mili­
m etrow y (szer. 35 mim.) ogłoszenia zw yk le  za  
tekstem 15 gr., za w iersz 1-sżpaltowy milimetro­
w y  (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 g r *  
drobne ogłoszenia za s łow o 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i spTzedaż zń słow o 15 gr. Cala 
stroiiii ogłoszen iowa 400 Zł. Ogłoszen ia zam iej­

scow e  30% droższe.
P .  K .  O .  1 4 1 .6 9 0 .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 21 marca 1928.

Z A R Z Ą D Z E N I E

J>y Zasadzie art. 7 i 11 rozporządzenia 
dfenta Rzeczypospolitej z dnia 7 mar- 

r U 928 r- (Dz- U,’ R P. Nr. 30, poz. 279)

po raz pierwszy

KR2YZ z a s ł u g i  z a  d z ie l n o ś ć

-aniian za nadany po raz pierwszy 

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

^  11 C z e s ł a w o w i  G r a b o w s k i e m u ,  
.terowi ' Komendantowi Policji Państ- 

ej Województwa lwowskiego.

W arszawa, dnia 16 m arca 1928 roku. 

Prezes Rady Min strów : 
w. z. ( — )  K. B a r t  el.

$ ^Uiisterst wo Pracy i Opieki Społecznej 
J ^ o s i o  Romualda O p o l s k i e g o ,  Kie- 

faka Państwowego Urzędu Pośrednic- 
“ ^ a c y  w  Drohobyczu, do Oświęcimia. .

an Minister Pracy i Opieki Społecznej 
^ niósł Henryka C z e r s k i e g o ,  kierow- 

aóstwowego Urzędu Pośrednictwa
Oświęcimiu do Drohobycza i po- 

iTyW mu kierownictwo P. U. P. P., w Dro-

Karol H a c z e w s k i  rządowo upo-^  i i  a c  l  c w o iv i i^ m io w u  upu"

k j npv cywilny inżynier budownictwa z 
h we Lwowie, złożył przepisaną przy 

dn3a 5 marca 19z8.

Współpraca z Sejmem.
Jest rzeczą zupełnie jasną, że po ukoń­

czeniu kampanji wyborczej, na plan pierw­
szy aktualnych pronlcmów naszego życia 
politycznego, wybiła się sprawa stosunków 
między Rządem, a mającym się zebrać za 
kilka dni Sejmem. Aby zrozumieć wagę te­
go zagadnienia, należy przcdewszystkiem 
uprzytomnić sobie. fakty i nastroje z aooy, 
poprzedzającej rozpisanie wyborów.

Faktem byto, że Rząci, po daremnycn 
próbach dojścia do rzeczowego porozumie­
nia z dawnym Sejmem, musiał zrezygnować 
ze współpracy tego „trzeciego czynnika 
w ładzy” i oprzeć się wyłącznie na własnych 
siłach. W  praktyce me zakłóciło to wpraw­
dzie normalnego' toku prac państwowych, 
ale wcale poważnie ograniczyło ich zakres. 
Rząd nie mógł, związany konstytucją, nor­
mować szeregu spraw o ogromnej doniosło­
ści państwowej, spraw leżących odłogiem, 
bo ani nie załatwił ich Sejm, ani nie udzie­
lił do ich załatwienia pełnomocnictw Rzą­
dowi. W ystarczy tutaj wymienić cały kom­
pleks ustawodawstwa samorządowego.

Rząd, nie znalazłszy pomocy w  Sejmie, 
znalazł dostateczne źródło suty w e własnym 
autorytecie moralnym. Dzięki niemu, mógł 
rządzić. Ale, jeśli niepełną była jego władza, 
nienormalnym ustrojowo i przejściowym 
tylko nazwać wypada stan, w  jakim ją w y ­
konywał. W  szeregu „trzech czynników” 
brakło elementu ustawodawczego i kontrol­
nego. '

Na tle tern w yrosły nastroje i ppińje, 
sprzeczne z intencjami Rządu, lecz odzwier­
ciedlające rzeczywistość. Nie tylko w  Po l­
sce, ale i poza jej granicami, powstały w er­
sje o „kryzysie parlamentaryzmu polskiego” , 
o „agonji demokracji” . Wyłaniały się przy­
puszczenia, że ponieważ parlament nasz o-

Kazał się hamulcem i narzędziem rozstroju, 
instytucja ta bądź zniknie, bądź dozna za­
sadniczych ograniczeń na rzecz formującej 
się rzekomo ideokracji.

Rozpisanie wyDorów było pierwszem u- 
derzeniem w  tę legendę. Dowiodło, że Sejm 

• wbrew horoskopom —  nie umaił, lecz żyć 
będzie. Aktywny udział Rządu w  -wyborach 
dowiódł rzeczy ważniejszej: że zwołanie
Sejmu nie ma być martwem wykonaniem 
litery konstytucyjnej, lecz, że Sejm ten ma 
przed sobą jakieś zadania do spełnienia. O- 
statnio wreszcie oświadczenie Szefa Rządu 
niszczy do reszty mit o „kryptodyktaturze” .

Nie posiadamy pełnego tekstu przemó­
wienia, jakie Marszałek Piłsudski wygłosił 
na zebraniu posłów Bloku Współpracy z 
Rządem, Zcairy jedynie wyjątki i te są do­
stateczne do rozwiania jakichkolwiek wąt­
pliwości. Wiemy, ze Marszałek Piłsudski 
„będąc zawsze zwolennikiem konstrukcji 
państwowej konstytucyjnej, to znaczy z Sej­
mem, jako konieczną instytucją obok Prezy­
denta i Rządu, szuka już po raz trzeci umo­
żliwienia współpracy Rządu z Sejmem'’.

W iemy dalej, że w stosunku do Sejmu, 
R^ąd stawia tylko jeden postulat, jedno —- 
że użyjemy tego teiminu — ograniczenie: 
żąda zerwania ze „ziym i obyczajami sejmo­
wym i” . Nie odmawia mu natomiast ani pra- 
Wń krytyki, ani prawa kontroli, tych pod­
stawowych właściwość! parlamentu. Nie do­
puści tylko, by powróciły stare widma, by 
partyjnićtwo dalej górę orało nad interesami 
Państwa, by krytyka wyradzała się w  z ło ­
śliwą opozycję, w  rzucanie co krok Rządowi 
wyzwań „kto silniejszy” .

Na znak przymierza między Rządem 
i Sejmem wysunięty został jako kandydat 
ną Marszałka Sejmu, najbliższy współpra­
cownik Szefa Rządu —  p. Wicepremier 
Darte!.

Takie Są warunki, postawiono Sejmowi 
przez Rząd. Ani twarde, ani sprzeczne z pra­
wem, ani naruszające w  czemkolwiek prero 
gatywy Sejmu. Ich jedyną tendencja jest 
stworzenie ery pełnej współpracy, jest u­

czynienie z Sejmu instytucji zdolnej do twór­
czego udziału w pracach pańswow-ych.

Przyjęcie, lub odrzucenie tej propozycji 
zależy od Sejmu. Warunki zewnętrzne sprzy 
iają zawarciu pOKOju. W  kraju, pod w pły­
wem dwuletnich doświadczeń i spostrzeżeń, 
zaszły wielkie zmiany w  poglądach na role 
parlamentu i metoay jego prac, na istotę 
stronnictw i granice ich „moralnej aulono- 
inji” wobec potrzeb Państwa . W y r a z e m  
tych głębokich przemian były ostatnie wy-i 
bory, a wreszcie skład przyszłego Sejmu, 
struKturą swą tak bardzo odbiegający od obu 
poprzedników. Zmiany w  nastrojach są tak 
daleko idące, że Sejm gdyby chciał pójść za 
starymi wzorami i przeciwstawić dobrej 
woli Rządu swe dawne uzurpacje, swe ma­
rzenia o wszechwładzy, swe demagogiczne 
demonstracje, —  nie odnalazłby w  kraju ani 
oparcia, ani cienia syrnpatjL

Głosowanie nad wyborem Marszałka 
Sejmu bedzie pierwszą próbą sytuacji sej­
mowej. A ż do tej chwili odkładamy, wszel­
kie dalsze uwagi i przewidywania. Bo cho­
ciaż w  prasie partyjnej roi się już dzisiaj 
od rozważań na temat stosunku do Rządu, 
choć ton krytyki Rządu mógłby uzasadnić 
dość znaczny pesymizm w  ocenie przysz­
łych wypadków, sądzimy, że harce te, w któ 
rych zbyt wiele pokutuje zresztą ech agita­
cji wyborczej, porzucone ".ostaną przed pro­
giem Sejmu.

Posłowie, gdy przekraczać będą ten 
próg, winni zapomnieć, że są programy par­
tyjne, ambicje i pretensje, że są stronnictwa, 
a obok nich Bezpartyjny Blok, że były listy, 
które przegrały i listy, które odniosły zw y ­
cięstwo wyburczę. Jedna jest rzecz, o któ­
rej pamiętać muszą posłowie i na którą skła­
dać będą swe ślubowanie: Państwo i słu­
żenie mu wierne, według najlepszej w ieazy 
i sumienia
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Rysunek z  pamięci.

^ S w  a‘ena każde ważniejsze zdarzenie 
A ^ / y c i u  porównywała zaraz z jakąś 
a^teć dramatyczną, .co się jej nasuwała na 
^*ecką ^ cześnie utraciwszy matkę, od 

"a ^ Wychowywała się w  teatrze, jak ro- 
■4 6różn Sztuczne-i atmosferze cieplarni. Na 

2 ej wartości utworach dramatycz- 
^ ^ 1̂  a]dujących się u jej ojca, i na przed- 
A s t y  w *1 teatralnych, na które jako córka 
v hujjjęteiała zawrze wstęp wolny, kształci- 
’ Ht>os " “ -dzy swój umysł, bogata z natu- 

k°ficu Z° n?r fantazją, i ztąd scenę uważała 
! 2a jakiś świat zaczarowany, a świat

1%  I  
§0

te

i ij^idtia
■ atłg spenę bez dekoracji, kostiumów- 

go ’ -Pokochawszy Grzegorza, posta- 
* :u w zsfadem siebie, jąk bohą- 

a siebie, jak w  dramacie, z gó- 
1 dla efektu, ną,ofiarę miłości, 

dla niego .r .powtarzało nieraz 
^ o b f  ; biedne dziewczę z rozkołysa- 

Co Znfa- —  Pomiędzy nami jest prze- 
na' zawsze przedzielać bedzie

\  ? teraz* u;
-*edy Grzegorz całował jej dło- 

dla acz ze śmiechem, te pełne
\ ^ te ig^ a ^ d e j dziewczyny w yrazy: „bło- 

z * Wesele” , w  jej głowie smu- 
0sdb Krupowa3 się obraz. Do 

Jĵ wl®szkąfli_a wchodzi komornik za- 
fas sprzęty po matce, a za nim 

nokiem wtaczał się ojciec 1

śmiesznemi minami zaczął uspakajać zano­
szące się od płaczu młodsze jej rodzeństwo, 
A  na poclobne obrazy nieraz już i w  rzeczy­
wistości patrzyła przez łzy  Magdalena. Oj­
ciec jej bowiem, o ile był zdolnym artystą,
0 tyle był złym ojcem rodziny. W  domu by­
wał gościem tylko i to nietrzeźwym zazw y­
czaj; gdyż po teatrze udawał się wprost do 
artystycznej knajpy, gdzie przy ponczn spę­
dzał noce do rana, nie troszcząc się nigdy 
ani c potrzeby, ani o wychowanie dzieci.

—  Ach! jak to życie na scenie świata 
wdecze się pomału, —  mówiła do Grzegorza 
Magdalena, kiedy przez kulisy wydostali sit-: 
na ulicę. —  Nieraz lata cale trzeba wyczeki" 
wać końca jednego aktu. Męczyć się, ziewać, 
spać i niecierpliwić, dopóki rydel grabarza 
nie zarzuci ostatniej kurtyny. Czemuż to 
życie z całą trupą rozkoszy, cierpień, nadziei
1 zawodów', nie rozegrywa się, jak w teatrze, 
przez trzy lub cztery godziny?

— Doprawdy śmieszną jesteś Magdale­
no —- rzekł Grzegorz, który na świat Boży 
spoglądał, niby na kopalnię uciech i rozko­
szy, dających się wydobywać złotym kilo­
fem i pragnął wydobywać te skarby iak naj­
dłużej. —. Ją  nie życzę sobie bynajmniej 
trzygodzinnego żyw ota.

A  kiedy odprowadziwszy jo. do domu, 
powracał na służbę do chorego st.yja. to ja­
kieś niezadowolenie osiadło na jego czer­
stwiej twarzy i noże skorkiem tygodniowej 
bezsenności zaczał ziewać przez drogę.

*
..Już od kiłkń .dni p. Damazy zamiesz­

kiwał nowry lokal w  parterowym domku 
przy Dzikiej ulicy, a pilnie wystrzegając się

śmiechu, ooraz rzadziej doświadczał cier­
pień. Całe dnie przesiadywał w  fotelu, usta­
wionym przy oknie, i przypatrywał sie spo­
kojnie przeciągającym co chwila pogrzebom. 
Służącemu zalecił nie przyjmować nikogo z 
odwiedzających, oprócz doktora, synowca, 
starego majora Drzazgi i swej siostry cio­
tecznej p. Pelagji, od pół wieku wędrującej 
po kościołach.

Zwykle w  godzinach popołudniowych 
major i p. Pelagja schodzili sie do chorego 
na pogawędkę, której treścią były albo bole­
sne wspomnienia z przeszłości starego żoł­
nierza, albo płaczliwe relacje o mszach ża­
łobnych i pogrzebach starej dewotki.

Dnia tego major miał strasznie czoło po­
fałdowane chmurami, a p. Pelagja nos za­
czerwieniony; usta jej drżały nerwowro od 
ciągłego klepania pacierzy, a oczy w  dwu 
tylko poruszały się kierunkach: * w es tch n ie ­
niem wznosiły się do góry pod suńt, po 
westchnieniu opadały w  dół, na ręce, sple­
cione palcami i oplecióne różańcem z bur­
sztynu.

— No i cóż tam słychać na świecie? —  
spytał p. Damazy.

— At źle, — po staremu z poruszeniem 
ramion rzekł major.

—  Byłam dzisiaj na egzekwiach —  ode­
zwała się p. Pelagja —  za duszę ś. n. radcy 
Pigułkiewicza. Kościół był pełniuteńki, nilu- 
minowany paradnie. Nieboszczyk spoczywał 
na amarantowym katafalku w  haftowanym 
mundurze, otoczony wieńcem orderów, po­
rozpinanych na aksamitnych poduszkach. Co 
tylko do lepszego świata należy to wszyst­
ko . znajdowało się na tern cudnerr, nabożeń­

stwie. I dygnitarze, i arystokracja i kano- 
niczki nawet! ach! bo co też to była za mu­
zyka? Co za rozrzewniające śpiewy w yko­
nywane na chórze, bez pomocy dorosłych 
artystów, przez pięć sierot po nieboszczyku, 
z których najstarsza, nie' wiem. czy ma lat 
dwanaście. Tadzio —  niewinny genjuszek —• 
odegrał solo na skrzypcach; Aozia —  istny 
chenibinek —  odśpiewała „Salve Regina” ; 
Madzia z Władzią odegrały na cztery ręce 
„Reąuiem” na organach, a przecudny anio­
łek ośmioletni Idzio odzywał sie w  kwarte­
cie na fleciku.

P. Damazy zakrztusił się i jęknął bole­
śnie, a p. Pelagja westchnęła parę razy, po­
wtarzając ze łzami:

—  Rozrzewniające genjuszKi wielkie 
dzieciątka, cherubinki, ślicznie śpiewające 
nad zwłokami ojca...

—  Papugi, papugi, ogołocone w. niemo­
wlęctwie z uczuć wrodzonych, —  mruczał 
major, —  popisy zabiły w  nich miłość. A, l 
aj! co to za pokolenie kamienne, co móże 
śpiewać i w ygryw ać kuranty nad trupem 
rodzica! co to będzie? co to będzie!...

—  Bóg z tobą mjSorze, nienawidzisz 
dzieci, w ięc i genjusz w  nich potępiasz, —  
rzekła z płaczem dewotka.

—  Co? ja? dzieci nienawidzę? Holą 
moja jejmość! na dowód że tak nie jest, opo­
w iem  ci o niezwyczajnym chłopcu, o moim 
koledze szkolnym, o przyjacielu z lat dzie­
cinnych.

IC Ł  o.)
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Jfnienin F its u ^ ^ s ^  na-
str^aśjf ńStywateł^fe 'RS6stv^ii! Pel&kiego 
opcT̂ | r i ^  wyr$$(OTa 'Ę ą  iM p t, jwkicrni 
■pr^jjji^rifiŚ^. $ą ś j^ś i #ŚźVstfcfe& dfe Wiei- 
Kiege Bucfc^icżćgb odrodzonej Rzeczypo­
spolitej. Ze wszystkich też zakątków Ziem 
polskich Otrzymujemy informacje o uroczy­
stych obchodach, mannestacjach i depeszach 
hołdowniczych, słanych do Warszawy, bru­
dno niezliczone te objawy czci i miłości dia 
Pierwszego Marszałka Polski notować ku 
pamięci potomnych, najkrótsze bowiem na­
wet wzmianki o nich wypełniłyby całe 
szpalty dzienników. Zapisujemy wiec tylko 
ogólnikowo, że hołd jest powszechny.

Trudno nam jednak powstrzymać się 
przed zużytkowaniem odgłosów, dochodzą­
cych do nas ze stron niejednokrotnie bardzo 
odległych, ze środowisk, rzuconych daieko 
poza słupami granicznemi Państwa Polskie 
go Świadczą one niezbicie, że emigranci 
polscy, zmuszeni pracować na obczyźnie, 
zwrócony mają wzrok ku ojczystym stro­
nom, baczą pilnie na w^zystKO, co się w  kra­
ju dzieje, odczuwają jego troski i radości.

I tak, na zebraniu wychodżtwa polskie- 
gó w  C 1 e v  e 1 a n d z oKazji Imienin Mar­
szałka Piłsudskiego w  dniu 18 marca b. r. 
poseł Rzplitej Polskiej w  Waszyngtonie Cie­
chanowski wygłosił przemówienie, w któ- 
retii przyjmując wyrazy hołdu i czci dla 
przeKazania ich Marszałicowi Piłsudskiemu 
w  dniu Jego Imienin i przyłączając się ac 
nich, zobrazował postępy, uczynione przez 
Polskę We Wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, społecznego i gospodarczego 
pod kierownictwem obtcnego Rządu. Poseł 
Ciechanowski wskazał następnie na ogrom­
ne, zadania, wobec których stanęła Polska 
w  pierwszych 10 latach swego istnienia, nie 
mając na początitu najniezbędniejszych pod­
staw materialnych do normalnego bytowa­
nia, ale wypusażuna w  niezłomną wolę u- 
trzyrnatlia niepodległości, wykuwała dusze 
w  ogniu swojej przeszłości i tradycji dziejo­
wej cierpień i ucisków. Umożliwiło to jej 
pokonanie wielu trudności i dokonanie pracy 
konstruktywnej. Na tej drodze przeszkodą 
był częściowo zbytni zapał, częściowo zaś 
brak doświadczenia, wreszcie zbyt namiętne 
współzawodnictwo między stronnictwami. 
Obecnie naród nasz uczynił niezmierne po­
stępy pod Względem zgodności i spoistości 
w  dziedzinie poczynań społecznych 1 pań­
stwowych zarówno na wewnątrz jak i w  po­
lityce zagranicznej, której ogromne sukcesy, 
osiągnięte w ostatnich latach, już obecnie 
zapewniają Polsce stanowisko poniekąd mo­
carstwowe. Zobrazowawszy przy pomocy 
cyfr i danych statystycznych ogromne p >- 
‘epszenie sytuacji gospodarczej w kraju i je­
go dobrobytu, wskazał poseł Ciechanowski, 
że rezultaty te świadczą o mądrej i plano­
wej gospodarce Rządu po'skiego, prowadzo­
nej nod kierownictwem Marszałka Piłsud­
skiego, która społeczeństwo polskie coraz to 
lepiej ocenia, jak tego dowiodły ostatnie 
wybory. Wskazując na tę konsolidację spo­
łeczeństwa eolskiego około Rządu Marszał­
ka Piłsudskiego, poseł Ciechanowski zakoń­
czył swe przemówienie wezwaniem w y- 
chodźtwa do jedności.

W  J e r o z o l i m  i e, w dniu Imienin 
Marszałka Piłsudskiego odbyła się Teł 
A w iw  uroczysta Akademia przy licznym u- 
dziale Żydów polskich, przedstawicieli miej­
scowych towarzystw i instytucji oraz kon­
sulatu. Słowo wstępne wygłosił konsul ge­
neralny Rzplitej, Zbyszewski, który przed­
stawił ideologję Marszałka Piłsudskiego i 
Jego walkę o ratpodległość i wielkość Pol 
ski. Odczyt o Marszałku wygłosił radca han­
dlowy, p. Hausner, poczerń odegrano Hyntn 
narodowy polski, angielski i żydowski. Po 
wysłaniu depeszy z życzeniami i wyrazami 
hołdu dla Marszałka Piłsudskiego, zakoń­
czono Akademię okrzykami na lego cześć,

W  B i a ł o g r o d z i e ,  w  auli Uniwersy­
tetu, odbyła się uroczysta Akademia. Prze­
wodniczył prezes Klubu polsko-jugosłowiań­
skiego, prof. Mikołaj Wulicz. Przemówienie 
wygłosił poseł słoweńskiej partji ludowej 
Franko Smodej, który w  pięknych słowach 
oddał hółd Marszałkowi Piłsudskiemu, cha­
rakteryzując dzieło dokonane przez tego 
wielkiego Polaka. Mówca podkreślił udział 
Marszałka w  zorganizowaniu Legjonów pol­
skich oraz w  budowaniu niepodległej Repu­
bliki Polskiej. Następnie odbyła się część 
koncertowa z udziałem artystów opery i ba­
letu. Wieczorem odbył się bankiet, w  któ­
rym wzięli udział członkowie Klubu polsko- 
jugosłowiańskiego oraz licznie zaproszeni 
goście. , „

Kto- przyjrzał się z  bliska macy, jaka 
WPe nieustannie w  centralnych urzędach- na­
szego Państwa, w  Hitfsffych SjvŁ«piaia się i 
k-Fz.vztife dzieskfctKi tyswęcy najważniejszych 
^asadnień spraw całej Rzeczypospolitej, ten 
dziwić się może słusznie, że urzędnicy na­
szych Ministerstw znajdują jeszcze czas na 
studja, wykraczające poza zakres ich czyn­
ności i obowiązków ściśle biurowych.

A  jednak —  na chlubę naszego stanu u- 
rzędniczego —  podnieść należy, że fakta ta­
kie nie należą do rzadkości, że przeciwnie, 
dość często spotykamy się z usiłowaniami 
teoretycznego i naukowego pogłębienia pra 
cy obowiązkowej, na drodze studjów spe­
cjalnych i prac piśmienniczych, dotyczących 
ważnych zagadnień ogólno-państw owych. 
Osobistości kierownicze naszych Minister- 
jów dają w  tym względzie jak najlepszy 
przykład swoim kolegom młodszym. Ileż to 
lnonografij i traktatów nieraz o bardzo do­
niosłem znaczeniu wyszło w  ciągu kilku o- 
statnich lat z pod pióra ludzi, zajmujących 
stanowiska bardzo odpowiedzialne i —  zda­
wałoby się —  niepozostawiające już możno­
ści do pracy własnej, wymagającej badań 
źródłowych i pełnych trudu.

Jedno i to niezwykle poważne usiłowa­
nie w  tym kierunku —  zanotować możemy 
znowu z dni ostatnich. Oto dyrektor depar­
tamentu Ministerstwa Skarbu, jedtn z naj­
wybitniejszych pracowników tego Minister­
stwa, p. Stefan S t a r z y ń s k i ,  złożył Panu 
Marszałkowi Piłsudskiemu obszerne dzieło 
p. t. „L itwa” , zawierające głównie zarys sto­
sunków gospodarczych tego bliskiego nam 
tradycją historyczną i położeniem gospodar- 
czem, sąsiada. Ze względu na doniosłość i 
aktualność problemu litewskiego dla Polski, 
jakoteż ze względu na swoje walory rzeczo­
we i poglądy ogólne, książka p. dyrektora 
Starzyńskiego zasługuje na baczną uwagę.

Autor zdaje sobie sprawę z tego, że w  
ustosunkowaniu się L itw y do Polski zajść 
moga obecnie ważne i pożądane zmiany. Od 
chwiii, kiedy w  Genewie na stanowcze za­
pytanie Marszałka Piłsudskiego: „wojna Czy 
pokój?” odpowiedział przedstawiciel L itw y 
słowem: „pokój”  —  zbliża się czas, w  któ­
rym nad urojoną nienawiścią Litwinów do 
Polski winien wziąć górę rozsądek.^ „Konie­
czności życiowe, wspólnota interesów i in­
stynkt samozachowawczy —  obok przęsła^ 
nek historji i kultury —  stać się mogą po­
nownie podłożeni wspólnej pracy. Społe­
czeństwo polskie powinno zatem bliżej zapo­
znać się z dzisiejszym stanem L itw y niepod­
ległej” .

Cechą charakterystyczną książki dyr. 
Starzyńskiego jest wysoki objektywizm, ob­
fitość źródeł, z których autor czerpał swe 
dane oraz przejrzystość układu książki. 
Oprócz kilku słów wstępu, na treść pracy 
składają sic: zagadnienia terytorium i ludno­
ści L itwy, stan gospodarczy, handel zagra­
niczny. stan finansowy, polityka gospodar­
cza tego młodego i niewielkiego naszego są­
siada, mapka Rzeczypospolitej Litewskiej, 
oraz obfita statystyka, obrazująca star. głó­
wnych pozycji bilansowych Banku Litwy, 
banków akcyjnych, banków spółdzielczych, 
towarzystw wzajemnego kredytu, kantorów 
j domów bankowych, 9-u banków akcyjnych 
■ t. d.: dalej spotykamy się z tabMcami do­
chodów państwowych L itw y w latach 1924 
do 1927, wreszcie podany jest handel zagra­
niczny L itwy w latach 1925 i FP6 handel 
zagraniczny L itw y z poszczególnymi pań­
stwami, handel zagraniczny L itw y z Polską 
w  latach 1924 i 1925, przewóz towarów przez 
Litwę w  r. 1926 r„ wreszcie przywóz i w y ­
w óz polsko - litewski w  latach 1924— 1927. 
Ostatni rozdział książki poświęcony jest o- 
gólnym spostrzeżeniom, dotyczącym polity­
ki gospodarczej Litwy.

Autor tej cennej monografii stwierdza, iż 
pomimo zdecydowanie rolniczego charakte­
ru Litwy i konieczności dostosowania do te­
go polityki gospodarczej, dostrzec można 
właśnie w  polityce gospodarczej rządu ko­
wieńskiego, obecność momentów, nic wyni­
kających z przesłanek gospodarczych, a tra­
ktowanych raczej jako środek d la  o s i ą ­
g n i ę c i a  p e w n y c h  c e l ó w  p o l i t y ­
c z n y c h .  „Rolnictwo litewskie w  chwili 
powstania L itw y niepodległe:, znajdowało 
się w  stanie wyniszczonym i na poziomie z 
początku wieku XIX. Wymagało ono i w y ­
maga nadal wielkich wysiłków, któreby po­
zwoliły Litwie w  dziedzinie produkcji rolnej 
stanąć na poziomie swoich zachodnich są­
siadów. Nie to jednak zainteresowało w  pier­
wszym rzędzie sterników życia gospodar­
czego Litwy, lecz stosunki narodowościowe 
wśród właścicieli gospodarstw rolnych’ . Ce­
lem reformy rolnei. przeprowadzanej na L i­
twie, nie był interes gospodarczy, ale ten­
dencja do zmianyr składu narodowościowe­

go właścicieli gospodarstw rolnych, na n i e ­
k o r z y ś ć  e l e m e n t u  p o l s k i e g o .  Nad-
n n i ^ ym iZ ,wodów słai«sso r&awoj® ®3Sr 
pockrm rolnej litewskiej, jest nazbyt powol­
ny mzwój Użycia nawozów sztucznych, w  
stoMnku do potrzeb uprawy; 2ażycie tych 
n a w ^ ow  nie * *  Te4ły w  star«  skompenso­
wać strat produkcji zbożowej, które powo­
duje reforma rolna, dyktowana nie Wzglę­
dami gospodarczemi, ale politycznemi.

Jedynym produktem roślinnym o powa- 
zmejszem znaczeniu handlowem dla drobne­
go rolnictwa litewskiego, j e s t  l e n .  Stano-

Z Z  S l 6 w n y , artykuł w yw ozu , o czem 
“  y  wartość w yw ozu  lnu, wynosząca 

w  całokształcie w yw ozu  1927 r. prawic 35%. 
Kow m ez powierzchnia zasiana lnern zw ię­
ksza się stale. '

Co do innych stron gospodarstwa rolne­
go, to np. stan inwentarza żyw ego  na L itw ie 
^  w  r. 1923, by ł wyższy od przedwojen­
nego, ale za to jakościowo inwentarz ten 
przedstawia się bardzo nędznie. W ys iłk i rzą­
du w  dziedzinie popierania maślarstwa. do­
tyczą tylko jednej gałęzi przemysłu hodo­
w lanego; zasadnicze w ięc znaczenie dla roz­
woju hoaowli, musi miec w yw ó z  inwentarza 
żyw ego . Tym czasem  dla w zg lędów  pcłity- 
Cu "y  j  odgrodziła się L itw a  raurem chiń­
skim od Polski i zdana jest w yłączn ie na ry ­
nek niemiecki. Kwestja zaś przyw ozu z  L i­
tw y  do Niemiec, nie odgryw a w  ogólnej 
kwocie przyw ozu  niemieckiego niemal żad­
nej roli i jest dla Niemiec wyłączn ie narzę- 
dziem polityki na dalszą metę.

„Jeśli w  dotychczasowych warunkach —  
Pisze dalej p Starzyński —  L itw a utrzym y­
wała swój bilans mniej w ięcej zrów now ażo­
ny, stało się to kosztem zupełnego niemal 
z n i s z c z e n i a  l a s ó w  U U e w s k i c h .  
Jbszar leśny z  25% powierzchni w  1913 r. 

spadł do 14% Drzewostan w yc ię ty  jest na 
szereg lat naprzód. W artość w yw ozu  drze- 
v, a wynosi około 25 % całkow itego w yw ozu  
z L itw y . Dalsze niszczenie lasów  staje się 
niepodobieństwem” . Pominio pewnego uszla­
chetnienia w yw ozu  i zwiększenia się pozy­
cji drzewa obrobionego, tern nie mniej w y ­
w óz  trwa i majątek narodowy dalej nisz­
czeje.

L itw a  jest krajem rolniczym. Przem ysł, 
poza przemysłem  dom owym  i rękodzielni­
czym , obejmował przed wojną na jej tery­
torium zaledw ie kilka fabryk, opartych o ry ­
nek rosyjski a pozatem nie istniał. Tak jest 
i dzisiaj. W y tw o ry  przemysłu, w  które rol­
nik zaopatrywać się musi na rynku, spro­
wadzane są przeważnie z  zagranicy. Zaczę­
ły  powstawać na L itw ie nowe zakła­
dy  przem ysłowe w  najrozmaitszej dziedzi­
nie w ytw órczości, ale ciężkie warunki dla 
Przemysłu trwają nadal. Zdaniem przem y­
słow ców , na ten stan składają się: i )  brak 
kapitałów dla długoterminowych inwesty- 
c y j; 2) wysoka stopa procentowa; 3) w y ­
sokie cła na przyw ożone surowce; 4) w y ­
jm ow an e  komorne za lokale fabryczne, 
składy, biura i t. p.; 5) w ygórow an y koszt 
energji elektrycznej; 6) zw iększające się mi­
nimum egzystencji i t .  p. Jeśli L itw a  —  za 
cenę dopuszczenia na rynki niemieckie in­
wentarza i mięsa litewskiego —  zgodzi się 
na żądanie Niemiec, aby zn iżyć względnie 
skasować cła na tow ary przyw ożone z  N ie­
miec, jeśli dalej zgodzi się na t. zw . klauzulę 
osiedleńczą, to stanie się wkrótce k o l o n i ą  
N i e m i e c ,  służyć będzie Niemcom z a  t e -  
1 e n k o l o n i z a c j i ,  i N iem cy przez tery- 
rorjum .ilewskie zbliżą się geograficznie ku 
Posji.

Wszystkie te, w yżej wspominane bolą­
czki litewskie mogłyby zniknąć, o iłeby Litwa 
w  swojej polityce gospodarczej wyzbyła się 
momentów politycznych, a  kierowała się 
wyłącznie racją gospodarczą. Dotyczy to 
zarówno portu Kłajpedy, którego rozwój 
związany jest ściśle z dostawą drzewa pol­
skiego, dotyczy to eksportu nadwyżki Zbóż 
przedewszystkSem pszenicy, która mogłaby 
być ewentualnie dostarczona na sąsiedni to 
ra , W i t e t a  z y m r ,bo t , “ y io
sprowadza aż z  odległego' Poznania, dotyczy 
to wreszcie deficytowości obecnych kolei li­
tewskich, które dzięki tranzytowi polskiemu' 
Stałyby się w  krótkim przeciągu czasu do- 
chodowemL

Tmdno poldlawać tutaj całokształt pracy 
P. dyr. Starzyńskiego, poruszającej wiele 
problemów w a ż n y *  f daleko sięgających 
Sprawozdanie o niej, zakończyć można la­
kierni słowami autora „L itw y". Rozwói 
stosunków gospodarczych polsko-litewskich 
ma niewątpliwie znaczenie dla Polski lecz 
dla L itw y ma on znaczenie niepomiernie 
większe. Rozwój stosunków gospodarczych 
z Polską jest dfe państwa tom  niechybną

l t 2 f ą ?■? ™  zniszczeniem
lasów litewskich, i. przed zagładą przemy­
słu litewskiego, a zarazem drogą db ożywie­
nia ekonomicznego kraju, poprawy bytu rol­
nika i wzmozenm finansów państwa. S. 1

flfe sainą myśl a « isfiliweeiC iaKł<
wiek, d&ośby nająB^tóajSWeso zbliż©**^. ^
sko - memajjeckieg f̂ (ag^rosa
tyle przerażenie, Śfc nassasj

dy Łiiełhfter, 'W.xy
Polsce, iltfrrart car artysta; sti>'
niemiecki, który ao nas przyjeżdża ^
dja, pewnym jest zażartej napaści po *
powrocie do domu. Delegacje gospod j,
z Niemiec, szukające porozumienia z i>jisCe'
stawicielami pokrewnych dziedzin v-r
zbiorowe wycieczki artystyczne, . ■lu!) ji<r
denckie, uważa się niemal za zdradc
dową. • _

Nacjonalizm pruski obmierz c c‘;
wszystkim Niemcom starania o nabyc,e^ - 1

domości o Polsce z innego źródła,
jego własnych studzienek „nauk' ^
przyrządzanej do użytku takich °'oyZ
niemieckich, jakich potrzeba dla ce*yL <f
katy. Potrzeba jej „dobrych1' Niemco^pi,
wierzą, że na Pomorzu, na Górny*11
w  Poznańskiem, ludność niemiecka
się w  olbrzymiej większości, i że & tf
szość „jęczy pod polskim uciskiem • ^
hejże na prezydenta Reichstagu, L0 ^ p
który odważył się publicznie powiedz1
Pomorze, to kraj polski. Więc nakładc
cofać musi czytankę geograficzną, s
dzającą polskość ludu wiejskiego ^
Opola. Więc w  każdym numerze Pra^ ’f 0v
nego pruskiego pisma, jakiem jest
sellige’, musi być mowa o „zrabowaP1̂ ^
chji wschodniej” , popełnionem przez }  ;<?

W  coraz to nowem zestawienia P
raz to innem naświetleniu, przedk»a ^
prasa swoim czytelnikom mozaucę p
i bajeczek, składających się na rzeko®* p"
wód odwiecznej niemieckości ty c h  zie.w $
czyna się naturalnie od prahistorią ' c|i"
na podstawie znalezisk „udow odn ił? - #
ologja, że tysiąc lat przed Chrystusrt11̂ ^
ność tych kresów była germańska. ^ g#
rji niespornej wywołuje się Gotóv-', $ ¥
dów, Wandalów, co tam siedzieli. P °

- v sifk oś  ch y łk iem  w  z iem ie , op różn ion e
,d«

wędrówkę ludów germańskich, Vv*lra pidji 
Słowianie i wszystko zniszczyli, f  l0̂  
kolonizacja niemiecka musiała kraj ra jiî  
od ruiny. Wprawdzie poważna na^ń^- 
miecka stwieidza, że ci kulturalni 
i Burgund jw :e. prócz ziemianek i nalT̂ , ^  
nic nie budowali, a roinietwerr sr? 
dnili; wprawdzie przez całe wieki 
miasta nadreńskie, zdobyte, przez P
germańskie, stały pustkami, bo to
zromanizowanej Galji zdobywcy 
bywać początki kultury. —  ale to •<*
przeinacza „popmarna” nauka
gdy pragnie udowodnić konieczność p(* 
granic wschodnich „nieprzedawnioP^nfl()Jp
wem dziedzictwa” po Gotach i 
oraz średniowiecznych osadnikach
kich, którzy już dawno rozpłynęli 
rzu słowiańskiem, tak samo, jak rze^

Z n
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potomkowie Gotów i Burgundów s£ł j v I 
czystej krwi Hiszpanami, Włoch3 
Francuzami.

„Nadzieję ludu merrńeckiego '
”Deir Ge«ellige" —  że pokój opr^f 
cztennasini ipounktach Wilsona, ha®1 ^  
szukano”. Gzy dlatego, że punk' £  /
sona. mówitł o  odbudowaniu . ^  
wszystkich m&m bezspoirniie z W #
przez Polaków? Nie. „OszukaństWe , j
to, że „Prusom podcięto nerw ŻY 
brano im żyw iący ich hinterland, ur q6">
Prusy zachi dnie, obszar węgła i 
Śląsk, źródła sity najw^sszego _ f  
A  zabrano i'"zez „sprepiarowanis ‘ ‘glp'
ki” ! A  więc statystyka, oparta 113 f ,t l y ’ 
druości niemieckim z grudnia l9ty <’ i ^  
wywołała alarmy „Ostmarkenvere 
wodu polskości tych ziem i był? ^  
iż żądano nowych setek miłJoti^^TjKy  
■nizacię (rzekomo ^rdlzennię niei*1' 
w ieków prowincjS, w ięc ta 
tystyka była... fałszerstwem ^
cie na podstawie tej‘ statystyki, ^  
tej wszelkiemi sposobami wy*®®: jyfr , 
rapci przy samym już spisie i
jono Polsce giranioę ziem zwró^0" \ 
rządzono plebiscyty bez ochron 
szym terenem na ziemiach tak ™  
Mazury, Warmja, Górny Śląsk!

Wspomniane artykuły 
tylko próbkami z tysiąca pod®®1̂  ó  /I 
dzień w  dzień obecnie pojawiaj3 ./lm** jęjjg.)« 'di''
w  prowincjomełnej prasie nieto1®,0 ^  
rączkowa propaganda ,,rewi®i' 
Niemczech o.bjaśnia się tern, że. v $0 
dują się w  prziededniu wybo*11 ^  . 
stagu, a nacjonaliści niewi60^ ^  y j  
nic twa Deutschnationale VolksP‘ <P  ̂
tsene Volkspartei rewizje Srai!1‘ i f t d f  | 
b:ie jako platformę wyborcza, f
wszystkie inne stronnictwa db 
■się z niemi.
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iw wojnie.

Sjj ^  Genewie obradują członkowie Komi- 
„i ^Urojeniowej w  dalszym cią&u nad so-

ii projektami rozbrojeniowemu Lord 
un wywodził, że dokładne i grunto-_ 

/opatrzen ie tych projektów nie może ' 
by* Obijane na obecnej sesji Komisji i musi 

°broczone do jednej z przyszłych sesji 
UrJ  a^y poszczególne rządy miały możność
htó eJni«S0 przestudiowania ich. Zdaniem 
iekt y ’ naiw łaściwiej byłoby rozważać pro- 

łowieckie przy okazji drugiego czyta-: 
Uljj ^zyietych w  roku ubiegłym projektów 
4 0 międzynarodowego w  kwestji stop­
ie So ograniczenia zbrojeń. Następnie dę­
ty brytyjski \vyraził zdziwienie, że
bv. ^ l  propozycji rosyjskich zakazane ma
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postaci eterycznej dziewicy, w bieli szat, 
z wiankiem na głowie ^  jak na obrazie 
Botięelli’ego —  i iść przez świat, przez pola, 
łąki i sady, a kędy przejdziesz, wstawać po­
winny kwiaty, drzewa maić się zielenią, a 
złote ptaszki śpiewające unosić się w po­
wietrzu.

A tymczasem, ziemia wciąż jeszcze o- 
kuta lodową grudą, cierpki mroz ściska na-., 
sze członki, wieje nam w twarze zimny wi­
cher północny;, stonce Twoje, wysokie i pro­
mieniste, nie ma nijakiej mocy, a serca ludz­
kie ogarnia rozpaczliwy lęk, że tej firnie 
nie będzie już końca.

Mihął św. Kazimierz, św. Grzegorz i św. 
Józef, mija dzień Twojej corocznej introni­
zacji, zbliża się pełne wszelakiej nadziei 
Zwiastowanie, a świat pusty jeszcze, za­
marzły i jałowy, jako matka, niezdolna do

KRONIKA.

Oj. sPrawie rozbrojenia, Liga Narodów i jej 
nie mają być —  według projektu so- 

now- - 0 —  wcale brane pod uwagę. W y-
!>ar ^ c  się przeciwko takiemu ujęciu 
Li&aWy’ *ord Cushendun domagał się, aby 
j, Narodów powołana została do w-ydat- 

- ^spółpraCy w  dziele rozbrojenia.
Następnie zabrał głos delegat francuski 

iektUSe1, ktdry da* wyraz poglądowi, że pro- 
n,nvS° Wiecki n*e 0<IP0wiada dzisiejszym wa- 
to« . m i dąży do odebrania wszelkiej war- 
 ̂ ci dotychczasowym pracom Ligi Naro- 
^  tv zakresie zapewnienia rozbrojenia. 

.Ostatnim mówcą był przedstawiciel Ja-
g Sato. Oświadczył on, że projekt dele
ku! S°wieckiej stoi w  sprzeczności z arty- 
jt,- ertl 8-ym paktu Ligi, który bynajmniej 

d°maga się całkowitego zniesienia wszel- 
j cłl zbrojeń, lecz jedynie ograniczenia ich 

zmnięjszenia 
sj Dalszy ciąg dysktisji oabędzie się dzi- 
„  Wczorajszym obradom przesłuchiwało 

z wielkiem zainteresowaniem grono pu- 
ęzności. Mowa lorda Cushenduna spotkała 

1 gorącem uznaniem.

br P°siadanie przez państwa jakiejkolwiek j wydania płodu! Napróżno wypatrujemy na 
ty 1 dla odparcia najazdu z zewnątrz a ró- j chłodnych, obojętnych błękitach ciągów bo- 
tU0?CZpśnie każda osoba prywatna posiadać jjcianich i żórawich, napróżno nasłuchujemy,
I" ze rewolwer dla celów samoobrony. Da- czy nie zadzwoni gdzieś u bram nieba sko- 
tyv?°dlrreślił on, iż niewłaściwe jest, że przy wronek, i czy nie rozedrze powietrza ner 
^  k°nywaniu międzynarodowej konwencji wowy skwierk jaskółek. Pusto jest i cicho

i żałośnie, jakby stanął bieg kalendarza i zi 
ma zacząć się miała na nowo.

Tylko anemiczne, * pierwsze śnieżyczki 
wypełzły już z pod rzadkiego śniegu i kil­
ka ich bukiecików zakwitło gdzieś nieśmiało 
na targach lwowskich.

Tęsknimy za Tobą, Wiosno, i przyzy­
wamy Cię całą mocą tej naszej tęsknoty 1 

Przybądź do nas w ciepłym marcowym 
wichrze, co pali {warze kobiet, a oblicza 
mężczyzn czyni smagłe i ogorzałe

Przybądź do nas w potokach słońca 
gorącego, od którego puszczają drzewa, a 
głowy ludzkie są pijane, jak od tęgiego 
wina 1

Zawitaj w bulgocie pptoków podmiej­
skich, niosących skrzek żabi i miljony nie 
widocznych żyjątek wodnych!

Zawitaj w przedwieczornej ciepłej ule­
wie, od której miękną ogrody, a ziemia pa­
chnie upajająco, jak chleb świeżo rozczy- 
uiony 1

Niechaj nozdiza nasze poczują, że wie­
czorem powietrze staje się duszne i pod­
niecające, jak w oranżerji, i ze w przyrodzie 
odbywa się wielkie misterjum płodzenia.

Niech oczy nasze ucieszą się pękami 
śnieżyczek, zawilców i pierwiosnków, sprze­
dawanych w mokrych koszach na rogach 
ulic; będziemy je przy tykać do ust i 
wkładać w flakony z dziecinnym uśmie­
chem na twarzy.

Nrech dotknie nas w przelocie pierwszy 
motyi i ukłóje pierwsza osa, natrętnie wla­
tująca w otwarte na oścież okno!

Niech zbudzi nas o świcie świergot 
ptaków, szukających gniazd pod naszym 
dachem, i niech o zmierzchu odezwie się 
romantyczny rechot żab, rozmawiających 
z księżycem.

Od grudy, mrozu i martwoty wyzwól 
nas, Wiosno, a zejdź ciepła i promienna 
i odnawiająca. Przyzywamy Cię każdą kroplą 
naszej krwi i każdem uderzeniem pulsu.

Jun.

Lwów, 21 marca, i 
Środa, 21 marca. R z,-kat. Benedykta.-— 

Gr.-kat. Fteotyłakta ,

JŁATT? WIELKI.
Środa 21 bm. „U p iory11 — gośc. wyst. 

Moissiego.
C zw artek  22 b. m. Upiory1' — gośc. występ 

A. Moissi‘ego. ■ -
P iątek  23 bm. „Ham let''. - _ \
Sobota. 24-bm. o  .3 pap. „Straszny D w ór11 

przedstawiende dla nFódzieży szkolnej.

TEATR NOWOŚCI.
Środa 21 bm. o 8 w lecz. „T y lk o  Ty...“ . 
C zwartek 22 b. m. o  8 w lecz. „D iew czę 

z Puszty11.
Piątek 23 bm. „Ty lku  Ty...“ .

TEATR M ALI.
Środa 21 g. 7.30 w lecz. „Ta , która zw yc ię ­

ża11. Gośc. wyst. M. Ćwiklińskiej.
C zw artek 22 g. 7.30 w iecz. „Ta , która z w y ­

cięża Gośc. wyst. M. Ćwiklińskiej.
Piątek 23 g. 7.30. wiecz. „Ta , która zw yc ięża11 

Gośc. wyst. M. Ćwiklińskiej. 1

K IN O TE ATR  MIEJSKI.
M iejski Kinoteatr w  sali Teatru Nowości.

W yp raw a  Rasmussena dc bieguna północnego i 
dwie komedje: D yzio  na łlaży  i Pies. jako
zwrotniczy.

borze na rzecz GminT samoistnej opłaty, komu­
nalnej od umów o  odpłatne przeniesienie w łasno­
ści. nieruchomości. (Ref. r R ozw adow sk i).' —  
Zmiana statutu o poborze opłat kopytkowych. 
(Rei. p. dr. Stefko).' —  Spraw a wydania k s ię g o  
zbioru p. inż. Tuleji i  przekazania samorządowi 

.śląskiemu. (Ref. p. dr. Chyliński). —  Śpi awą w y ­
dzierżawienia Skarbowi Państw a budynków ko­
szarowych 1 stanowiących własność Gminy tn. 
Lw ow a. (Rei. p. C h ry s to w s k i).  Sprawa od­
stąpienia Okr. Zw iązkow i Legion istów  w e L w o - 
ie tytułem darnym gruntu miejskiego przy  ulićy 
W agow ej. (Ref. p. Tęczarowski,. —  Sprawa na­
bycia na własność Gminy m. L w o w a  o<J funda­
cji im. M arji z P iotrowskich Gozowskiej —  rea l­
ności przy ulicy -Szyiiionow iczówi 1. 18. (Ref. p. 
Cchrystowski). —  Sprawa sprzedaży g. ontu na 
Bogdanówcc funkcjonariuszom M. Z E. na oeie 
budow y domów mieszkalnych. (Ref. p. dr. M ajer­
ski). —  Spraw a wyodrębnienia M. Z. W- w ,o- 
sobną jednostkę administracyjną. (Ref, p. inż. 
M atzke).

W ystępy  Molsshego w  i  eatrze Wielkim.
W obec w yjątkow ego popytu ina bi-lety na dwa 
pierwsze przedstawienia „U p iorów 11 H. Ibsena 
z udziałem Aleksandra Moisshego, dyrekcja
Miejs. T ea tiów  uprosiła w ielkiego artystę o  w y ­
stąpienie jeszcze jeden raz w  arcydziele Ibsena. 
;a to jutro w  czwartek, 22 b. m. Będzie to ostatnie 
przedstawienie „U p iorów 11 z udziałem świetnego 
gościa.

Teatr M a ły  wystąpi wkrótce z nową Pre­
mierą. Będzie nią ostatnia nowość z  teatru Na­
rodowego W ł. Perzyńskiego pt. „Lekarz m iłości'1, 
w której znakomita M ieczysław a Ćwiklińska od­
tw orzy  giówną rolę, tę samą kióra kreowała w 
W arszaw ie.

»Petit Parisien” określa .iako agresy- 
. Przemówienie Litwinowa, wygłoszone 

rtt. Genewie Skądinąo dziennik zauważa, że 
b^ister spraw zagranieznych Turcji apro- 

’ ; );lc system paktów regionalnych jo niea-
be' OJj oraz przyjmując udział w  Komitecie 
nj zDieczeństwa 1 rozjemstwa, zająi, wyraż- 
q> _pdm;enne od Litwinowa stanowisko 

.ęśe prasy podkreśla współdziałanie nie- 
- rosyjskie, twierdząc, że zajścia w 

Stê  Donieckiem nie będą miały 
5Stw politycznych.

na-

dnia.

Modlitwa ao Wiosny.
g0 Q W iosno ! dzisiaj pierwszy dzień Twe- 
9st Włac*an*a> jako orzekli przed wiekami 

Tonom ow ie; dzisiaj powinnaś zstąpić w

Program  Kasyna i Koła Literacko A rłys  
nego na bieżący tydzień. W e czwartek 22-go mar­
ca br, początek o go>dzinie 20-ej Koncert pianistki 
z Krakowa Gigi M artusiewiczównej. W  piąte 
23-go marca br. początek o goozinie 20-ej; 
(W spólnie z ' Tow arzystw em  Filozoficznem ) Prot. 
Dr. Jan Łukasiawi-cz —  w ykład „O  przeznaćze-
UuU".

Posiedzenie Rady przybocznej Komisarza 
prądu m. Lwowa, odbędzie się we czwartek dtiia 
/2 marca 1928 o  godz. 18-tej w  sali posiedź 
Rady ■ miejskiej w  ratuszu. Porządek dzienny: 
Sprawa wydania deklaracji ekstabulacyjnej dla 
prawa zastawu otodążającego parcelę lk. 6702 whl. 
4401/1 (2-ga uchw.) (Ref. p. dr. Rosenkranz). 
Sprawa sprzedaży gruntu miejskiego pod budowę 
bursy im. Stanisława Sooińskiego (-ga uchwałą) 
(Ref. p. inż. M arynowski). —  Sprawa sprzedaży 
gruntu miejskiego Spółdzielni mieszkaniowo-bu- 
dowlanej „O siedle11 (22ga uchwała). (Ref. p. dr, 
Majerski). —  Sprawa odstąpienia skrawka gruntu 
miejskiego przy ulicy Kochanowskiego (2-ga u- 
shwała). (Ref. p. dr. Thullie). —  Sprawa sprze 
dąży skrawka gruntu miejskiego, przy ulicy 
Dwernickiego (2-ga uchwała). (Ref. p. Tarna 
wiecki). —  Sprawa Kina miejskiego w gmachu 
teatru „N ow ośc i11. (Ref. p. dr. Ćhyliński). —  Spra­
wa sprzedaży gruntu przy ul. Zielonej. Akademji 
m edycyny weter. pod rozbudowę domu dla stu­
dentów Akad. weteryn. (Ref. o. dr. Thu llie).. -  
Sp-awa zmiany statutu Gminy m. L w o w a  o po

P. Minister przemysłu i handlu inżynier 
Kwiatkowski wyjechał w  towarzystwie 
wyższych urzędników dc Chorzowa na 'uro­
czystość wręczenia odznaczeń Krzyża: Za­
sługi załodze robotniczej państw, fabryki' 
związków azotowych w  'Chorzowie.

P. Wojewoda lwowski Piotr Dunin •Bor­
kowski, wyjechał w  sprawach urzędowych 
■do Warszawy. Interesentów przyjmować 
będzie dtiia 26 bm.

Odsłonięcie Pomnika śp. Arcybiskupa 
Biłczeiwsldego. W  dhw wczorajszym, jako 
wr piątą roczniioę śruicn ei Arcybiskupa śp. ks. 
Józefa BJczewskiegOi, les, Arcybiskup Tw ar­
dowski w  otoczeniu Kapituły c^lprawit Mszę 
św. żałobną w  Kościele ' Arohikatediralniym 
poczem dokonał poświęcemia pomnika, któ­
ry został wz,niesi'oiny w kaplicy błog. Jakóba 
Strepy. Pomnik tein wykonany w  Garrarze 
wadiług modełui artysty rzeźbiarza W ojto­
wicza (przedstawia śp. Arcybiskupa w  natu­
ralnej wielkości przemawiającego do poboż­
nych z  łagodnym uśmiechem na .obliczu.

Uchwały Magistratu. Na v wczorajsze ni 
posiedzeniu udzielono cały szereg kousen- 
sów budiowlauyclii, oiraz powzięto uchwały 
w Sprawie oaidlanra TObót Kafłarskich w  ^do­
mach; miejskich. Udzielono. 84)00 źl subwen­
cji Towarzystwu Wzajemnej pomocy ucze­
stników powstania 1863 r. 1.500 zł. Central­
nemu Komitetowi Opieki nad żydowskłemi 
sierotami. 50G zł. Straży pożarnej we Lw o­
wie h# poikryćie koisztów zjazau. UchwaJo- 
tiio wydzierżawić Małopolskie mi Tow. Ho­
dowli koni 63 morgów gruntu na Persen- 
kówoe na ldf 25 za czynszem ro,exnym 36 
ceanairów żyta w  riaturże.^a lśruincie tym 
będ z ie  u rzą d zo n y  tor wyścigowy.- Załatwio­
no przychylnie podaniie Feliksa Schneidra 
ó. koncesję ua. majstra ciesielskiego-i Józefa 
Aptera na instalację elektryczną. Za, ni-ewy- 
konanlie nakazanych robót budlowfa lyicih u- 
kanano jedną osobę grzywną 50 zl. za prze­
kroczenie przepisów. sainiitaTiyclh . ukarano 
14 osób grzywnami od 5 —  20 zł., za nieu- 
jawiniianite cen- trzy osoby igrzywiiiami od 
5 - 10 złotych, za wypiek chleba poniżej,
przepisanej wagi ukarano 10 piekarzy, grzy­
wnami od 2C —  50 zL, za to samo zaś prze­
kroczenie ukarano bezizwględirrym. aresztem 
3 dhliiowym W o la  Spretzera,12 draLoiwym Sa- 
liamania Pinka Markusa Schairazcra, 1 dnip- 
wrym Romera, i’ Ziimmeirmantna.

t»r.
Z. M.

Czajka i Poppy...
Ł^goićmość w stosunlku do zwierząt jest 

u- 'AtPtiwą nzmalką cywiMizacyjnieigo w yro-
kótv Ln®licy  otaczają opieką, konie, psy,

• Skamidiynawowie również odnoszą się 
z towiarzysey dolii i nieidioli ludzkiej
o jjo^^^w itośc ią . Ludy połudrńowe naiogól 
ucl.rl]f n,:,ei Przechodzą koło cierpień psa lub 
'Sbotk lkcail‘:a- D nas w Polsce różnie bywa,: 
rZąj-  ̂ 'nożna prawdziwych prizyjaioióił zwie 
lą^. 0,N°'k Z'Upełnyiclh barbarzyńców. Często 
Sl0ntte skąd’hlad kulturalni ndie. okazują krzty 
pr zwieirzętom. Natomiast ludizie 

"'Wyróżniają się wielką skalą zrozumie
b̂niii 1’d)IPld|ności! delfiikatmości w  stosunku do 

’ > Psów.
K •azdy pamięta staire typy wiejskich wo- 

> Tozmawiających, dioigadzająeych ko- 
'Utst, ®°Wozowym. Bez blidia', cmoknięciem 
bieg ^^dnLaiiem  pośpieszałii łub zwalniali 

1̂ r̂ ip'TOwadlzai dio za p rzęg  łnib wodo- 
dzaeń n,a ulicach naszych miast spo- 

. n|atomi;aist złych, podpitych furma- 
^'dających niemiłosiernie batami, 

^ ton w .01116 Zw®eTzęta. A  przecież jesteśmy 
i P wielkiej „koiniarskiej’1 tradycji.

niasi na stadionach Europy i 
^koh,' -1 wzipudZają podziw  dla w yższej 

y  Jazdiy.

Zej' birzedistawia się ta sprawa, jeżeli 
?*ćł Psy. Mieliśmy jednak wielu przyja- 

^ćd^nego, pożytecznego, przyjem- 
i,eirzęcia. W ystarczy przypominieć

nazwisko Adolfa Dygasińskiego' lub z mło­
dych J. Wiktora, by pokazać, że nieobcy jest 
nam sentyment a nawet umiłowanie dla 
Asów, Burków, Misiów, Czajek...

Kto posiada psa —  wie, jak potrafi on 
zabiegać o  względy, o dobry humor, o  piesz­
czotę u swego piana. Psy umieją nawet zna­
komicie gr;ać komodję towarzyską, byle zro­
bić przyjemność właścicielowi. Mówi się to, 
przeważnie, o psach inteligentnych. Zdarzają 
się bowiem w  tym gatunku zwierzęcym, jak 
jest to' i w  innych, że spotyka się typy kre- 
tyniicizne, bczmózgie rj z łe- Wypadają one 
z pod inormy, jako niedorozwiiinięte. Naogół 
pies wykazujie dużą -bystrość i żywość swo­
jej inteligencji

Bezpośrednia obserwacja potwierdza 
w  zupełności .zalety psiej ,duszy’1. Nawet 
małe potworki pekińskie „toydogi1’ zdoby­
wają się to. koncepty, gdy im zależy mi ła- 

[iska-ch pańskich. Moja. mała kalmucka „Po.p.- 
| py” , prawnuczka w  prostej 1'inji pekińczyikóv/ 
| cesiarzowej chińskiej, umie być odpowiednio 
[ dworska, dystyngowana, dostojna.
| Psiie cnoty, psie poświęcenia, psie zain­
teresowania przypomniały teraz: szerokiej 

, czytającej publiczności utwory Jacka Londo­
na: „Mik", „Jer,ry z wysp’1, „Bucik —  Zew 
krwi” . W  produkcji literackiej tego pisarza 
książki te zajmują może najwybitniejsze 
miejsce. Będą zawsze czytane z  jednakową 
przyjemnością i zaciekawieniem. Otaczają 
bowiem życie psie wdzięcznością ludzkiego 
serca.

Dzieje „Buck“a” zna dziś w  Polsce pra­
wie każdy gimnazjalista. Przygody tego psa, 
wychowanego w  dobrobycie na. południu, a

przeniesiioiniego okrucieństwem i potrzebą 
człowieka z dziką, strastzną północ dostar­
czają wzruszeń dramatycznych niezwykłych. 
Jack Londioin ukazał się obserwatorem .psy­
chologii, psiej znakomitym. Jaik świetnie o- 
kreśla on zmiainyi w  usposobieniu swego, bo­
hatera:

„Buck stworzony do panowania, i tem 
bardziej niebezpieczny, ,iż kij 'Człowieka w 
czerwonym kaftanie oduczył go ślepego po­
śpiechu w  czynach ii niecierpliwości w żą­
dzy posiadania, władzy,. Doskonale chytry, u- 
mial czekać z  wytrzymałością zaiste pier­
wotną1’.

Pamiętamy jisgo końcowe dzieje: wró­
cił do stanu dzikości. Polowanie „Bucka11 na 
kozę należy do najlbarwniejiszych kart, napi­
sanych przez Londona,. W  opowiadaniu „Zew 
krwi” dał on zresztą całą galieird-ę .konter­
fektów. Wszystkie te psie postacie są ziimdy- 
widUalizowaine, Jack London pokazał swego 
bohatera w e wszystkich możliwych koli­
zjach. Samopomoc między temi zwierzętami, 
jako- cecha szlachetna,, znalazła pod jego' pió­
rem uznanie. O „Skeet małej psinie z rasy 
setrów irlandzkich” pisze on, że „posiadała 
zdolności pielęgniarskie, tak często u pisów 
spotykane1’.

Losy „Jerirybgo z  Wysip“ zaciekawiają 
niemniiej, niiż przygody „Buck’a” . Ale dopiero 
w  „Miku” London ptrzećlłożył przed oczy 
swoich czytelników pewne praktycznie wska 
zówki. Dotyczą one wprawdzie społeczeń­
stwa Stanów Zjednocz on jych Ameryki Pół­
nocnej, mają jednak znaczę,nie i dla nas. 
Wzywają do omijainia pokazów cyrkowych 
zwierząt. Przeciętny wiildlz nie wie, jak wieł-

kiem cierpieniem opłaca pi.es, koń, a nawet 
słoń umiejętność cyrkowych popisów, Jack 
iLondani pokazał nam wnętrze trenerskich 
przedsiębiorstw. Zasadą ich jest:

„„Jeśli zwierzę nie ulegnie praedi ł/óllem 
— nie da się przezwyciężyć. Ęól jest najlep­
szym nauczycielem11.

„M ik ” przechodzi tu przez to rtu iy : tre- 
Siiwuik szuka specjalmości .tego. n iezwykłego 
psa;, m ęczy go- więc, dięcz.y bez skutku. W y ­
starczyła jednak pieszczota siarego maryna­
rza  a  „M ik” pokazyw ał wszelkie sztuki, a oo 
właśnie było niezwykle, potrafił „śpiewać” 
kilka piosenek.

Głos Jack Loudloiniai przebrzmiał prawie 
bez ©cha w  Stanach Zjednoczonych. Na are- 
pacih cyrkowych, w  różnych tinglach zw ie­
rzęta dalej wykonywują po'plsy karkołomne, 
uciążliwe, sprzeczne z, iicih naturailnem prze­
znaczeniem. W  Europie prawo, również nie 
wyklucza, tych atrakcji i  afiszów.

Jest to więc jakgdyby głos... w  próżnię, 
przeznaczony do wzniecenia zatwardziało­
ści seirc ludzkich. Warto zastanowić się nad 
nim. Żadia on odrobiny sentymentu, ciepła, 
pobłażliwości, łagodności dla „młodszych na­
szych braci w  gamie rozwoju” .

Dobroć nigdy nikomu nic zaszkodziła. 
C zyż nie warto wzruszyć siię i okazać więcej 
uwagi naszym Misiom. Gza!kom, Poppy‘m? 
Będzie tO' równiież oznaka... dojrzałości cy-
wiłizacyjne.i. ■■



Zgon Proi. Browloza. Wczoraj w  nocy 
zmarł w  Krakowi© profesor honorowy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego dr. Tadeusz Bro ■ 
wicz. Zmarły był honorowym członkiem 
wielu polskich stowarzyszeń lekarskich, 
członkiem zwyczajnym Akademii Umiejętno­
ści i Akademii Umiejętności w  Pradze Cze­
skiej, kawalerem orderu1 komandorskiego 
„Polonia Restituta". Był autorem wielu dlziel 
naukowych, ż y ł lat 82.

Lekarz grenlandzki w Warszawie.
Przybył do W arszawy lekarz naczelny mia­
sta GodthaaJb, stolicy Grenlandii, dr. Mifcsten. 
Dr. Mikstem przybył specjalnie do Polski, by 
zbadać w  Państw, instytucie Hygieny sposo­
by otrzymywania niektórych surowic.

Na P. K. P. daje się zauważyć wzrost 
przewozów, które diodwdlzą do 16.000 łado­
wnych wagonów średniio dziennie, co stano­
wi 5.796 zwiększenia w  stosunku do drugiej 
dekady stycznia noku bież.

Z teatrów ki akowskich. Teatr imienia 
Jul:. Słowackiego w  Krakowie odegrał w czo­
raj „Dar W isły1’ L. H. Morstina. Sztukę o 
podkładzie mistyczna - (religijnym przyjęto 
rtaogół przechylnie.

Prawnicy polscy w Pradze Czeskiej.
Wycieczka studentów wydziału prawa Unik 
w ersy te tu Warszawskiego, prowadzona 
przez dziekania dra. Jiarrę, wyjechała dn. 18 
bm. w  celach naukowych do Pragi czeskiej. 
Studenci niasi wezmą udział w  kilku semina­
riach wydziału prawnego czeskiego uniw. w  
P.raldize i wygłoszą tam parę referatów 
z  dziedziny współczesnego' ustawodawstwa 
polskiego. Wycieczka zWiiedzi następnie sze­
reg miast czeskich i wróci do kraju z koń­
cem marca b. r. Przyjęciem wycieczki zaj­
muje się towarzystwo polsko-czeskosłowac- 
kie w  Plriadze.

Koncert polski w  Nicei. W  N icei w  sali te- 
dtru o a vo y  odbył się koncert na rze cz  m iejsco­
w ego  K o la  Polskiego, zorganizowany pod pro­
tektoratem  p. Pre^ydentow ej Mościckiej, baw ią­
cej na W v ierze . Udział w  koncercie w zię li; W i­
ktoria Kawecka, M ichał P raw dzie  (śpiew ) i  p 
Augustynow iczówną ttańce). Publiczność p rzy j­
m owała artystów  poiskicih ow acyjn ie. Z  uzna­
niem w yraża się rów n ież o  nich m iejsoowa prasa.

Francuska Książka o  Polsce. P. Ludw ik Ba- 
ret prezes to w a rzy s tw a  Ueografji i Ltniogratji 
w  Angers, k tóry  w e wrześniu z. r. odwiedził P o l­
skę, p rzygotow u je obecnie książkę p. t. „Nasza 
siostra - Po iska", W  książce tej oędą zamieszczio- 
ne artykuły, ogłaszane w  „L e  P iiare  de la Lo- 
ire “  oraz od czy ty  o  Polsce, k tóre p. baret w y ­
g łos ił w  Angers.

Uroczystości Ibsenowskle w  Norw egjL  Dzień 
w czora jszy  był kulminacyjnym w obchodzie stu­
letniej rocznicy urodzin w ielkiego pisarza. M ia­
sto udekorowane jest flagami. Na grobie Ibsena, 
znajdującym się na cmentarzu Zbawiciela, odby­
ła się wspaniała uroczystość składania w ieńców, 
wśród których widnieje wieniec, z ło żo n y  przez 
p. Artura Śliw ińskiego, przyby łego z W arszaw y.
0  godz. 12 w  poi. z  wszystkich tortów  Uslo od­
dano 21 w ystrza łów  armatnich. Rów n ież uro­
czyście obchodzono dzień dzisiejszy p ośw ięcon y  
uczczeniu Ibsena w  szkołach tutejszych i w  wielu 
miastach prowincjonalnych.

Llndbergh otrzym a! medal W oodrow a W il­
sona oraz 25.00(1 dolarów  za usługi, oddane na 
rzecz przyjaźni m iędzynarodowej dzięki dokona- 
miu lotu nad Am eryką Południową i Centralną, 
Dotychczas tylko dwie osoby posiadają wzm ian­
kowany medal, a mianowicie lord Robert Cecil
1 sir Cecil Purst.

M orderstwo, W czora j aresztowano Antonie­
g o  i P iotra Purskich, k tórzy  w  nocy zaklóli ba­
gnetem w D ąbrow icy  (pow iat Gródek Jagiell.) 
sw ego szw agra O leksego Hirnyka. Pow odem  
m orderstwa byty  porachunki osobiste na tle ma- 
fątkowem.

Cztery pożary. W  dniu wczorajszym  Straż 
pożarna czterokrotnie in terweniowała: a to,
p rzy  pożarze ścianki pruskiej p rzy  ul. Nęckiego 
i  p rzy  pożarze piwnicznym  przy ul. Zygmun- 
tow sklej 14, przy pożarze sufitowym  przy  ul. Za 
Zbrojownią 7 1 p rzy  pożarze kom inowym  przy 
ul. Bóżniczej 18.

Z sali koncertowej.

Wieczór Kameralny Koła Lit. - Art. Adam 
Didur.

B'ardizio pożądaną nowością obecnego 
sezoniu jest wprowadzenie stałych w ie­
czorów muzyki kameralnej urządzanych 
miej scowemi siłami®, 'OO' zapewnia choć w  pe­
wniej mieirze mieiziailleżinotść od zespołów ob­
cych, pozarniejsoowycih, zbyt rzadko tylko 
goszczący oh we Lwowie. A  więc prócz no­
wopowstałych koncertów kameralnych To w. 
Muzycznego, mamy koncerty Koła Mt.-arty- 
stycznegoi, z k tó ry ś  ostatni zapoznał publi­
czność lwowską z trzema kompozycjami, li- 
czącemii ;się do podstawowych w  literaturze 
muzycznej, a to: Beethioyena, Trio Es-diur, 
Schumanna Kwintet foir tepiia,nowy Es - dur 
oip. 44 i Czajkowskiego Trio a moll. Piękny 
Kwintet Sohuimammia, który pomimo zmien­
nych koleji smaku artystycznego nie stracił 
po dlziś dlzień mdc ze swego pierwotnego bla­

sku, stanowił kulminacyjny punkt programu. 
Staranna i muzykalna interpretacja spoczy­
wała w  dioświiaidiczomem ręku pp.: prof. Dą­
browskiego', dr. Bauer,a, Sohmara, Pollaka 
(altówka) 1 Pribesa (II skrzypce).

W  piątkofwym koncercie przypomniał się 
publiczności lwowskiej jeden z największych 
jej ulubieńców, Adam Didur; jego żyw iołowy 
temperament, niepospolita muzykalność i in­
teligencja wywołały, jak zwykle, burzę okla­
sków i zmusiły .artystę do licznych naddat­
ków. W  koncercie tym współdziałała znana 
lwowska pianistka p. Hellena Ottawowa, któ­
ra odegrała bardzo ładnie Schuberta „Małgo- 
tę przy kołowrotku11 oraz „Pieśń prząśni- 
czek” z opeoy R. Wagnera „Latający Ho- 
lemdietr1’, obie w  transkrypcji1 Liszta, oraz a- 
kompianjameint fortepianowy. Druga współ- 
koncertantka, p. J. Heynowa występowała 
we Lwowie p o ra ź  pierwszy; trudno- wydać 
ostateczny sąd o. jej sztuce śpiewackiej na 
podstawie piątkowego: koncertu, w  fcażdtym 
jednak razie podnieść należy głos dość 'du­
ży, choć pozbawiony siltniejsizej barwy i po­
prawną emisję, .oraz muzykalność, która jed­
nak ma razie pozostaje w  granicach momen­
tów czysto zewnętrznych, mie wchodząc w  
finezje interpretacji.

Steianja Łobaczewska.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

ODPOWIEDZ, LITEWSKA.

Warszawa, 20 marca. (PA T ). We wto­
rek 20 marca br. o godzinie 11 rano posła 
polskiego w Berlinie Olszowskiego odwie­
dził poseł litewski Sidzikauskas i doręczył 
mu pismo treści następującej:

„Panie Ministrze! Rząd mój polecił nu 
poprosić W. E „ aby zechciał przesłać J. E. 
p. Ministrowi spraw zagranicznych Rzeczy­
pospolitej Polskiej Augustowi Zaleskiemu 
następującą wiadomość: Rząd litewski ma 
zaszczyt podać do wiadomości Rządu Rze­
czypospolitej Polskiej, w odpowiedzi na 
notę J. E. p. Ministra spraw zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 15 marca 
1928, że delegacji litewskiej na konferencję 
litewsko-polską, która odbędzie się dnia 30 
bm. w Królewcu przewodniczyć będzie JE. 
profesor Waldemaras, prezes Rady ministrów 
i minister spraw zagrań. Litwy. Zechce Pan 
przyjąć, Panie Ministrze zapewnienia moje­
go wysokiego poważania. Podpisany S i d z i- 
ka u sk a s“ .

*

Warszawa, 21 marca. (Teł. w ł.) W  związ­
ku z tekstem poty litewskiej dowiadujemy 
się, że, zgodnie e, poprzedniom oświaidlcze- 
miiem, ip. Minister August Zaleski uda się o- 
sobiście do Królewca, ima czele delegacji pol­
skiej do rokowań z Litwą,

DEKORACJA KS. BISK- BANDURSKIEGO.
Wilno, 20 marca. (PA T ). Dziś w go ­

dzinach popołudniowych Wojewoda Racz- 
kiewicz w obecności dyrektora departa­
mentu Skotnickiego dokonał dekoracji W iel­
ką Wstęgą Orderu Polonia Restituta J. E. 
ks. Biskupa Władysława Bandurskiego w 
Jego apartamentach prywatnych.

MINISTER ROLNICTWA W WILNIE.

Wilno, 20 marca. (PA T ). Przybył do 
Wilna w celu dokonania inspekcji służbo­
wej p. Minister rolnictwa Karol Niezaby- 
towski. W pierwszym dniu swego pobytu 
odbył konferencję z p. Wojewodą Raczkie- 
wiczem, poczem przeprowadził inspekcję 
nadleśnictwa w Landwarowie.

WYJAŚNIENIA MINISTERSTWA 
PRZEMYSŁU I HANDLU.

Warszawa, 20 marca. (PAT ). W zwią­
zku z nieścisłemi wiadomościami, jakie się 
ukazały w niektórych organach prasy, ja­
koby rozporządzenie z dnia 13 lutego 1928, 
Dz. u. Nr. 15, w sprawie przeliczenia sta­
wek taryfy celnej na nowe jednostki pie­
niężne nie miało zastosowania do państw, 
z któremi Polska prowadzi rokowania o 
traktat handlowy, a więc i do Niemiec, M i­
nisterstwo przemysłu i handlu wyjaśnia, iż 
rozporządzenie powyższe, które weszło w 
życie z dniem 15 marca br.. obowiązuje 
w stosunku do wszystkich bez wyjątku 
państw. Informacje o niestosowaniu pew­
nych ceł przywozowych z tego tytułu, że 
Polska posiada już z danemi państwami 
traktat handlowy, lub też jest właśnie w 
stadjum rokowań o taki traktat, dotyczą 
zupełnie innej sprawy, a mianowicie tak 
zwanych ceł maksymalnych, które z obec- 
nem przeliczeniem wcale się nie wiążą.

NOWY KODEKS.
Warszawa, 20 maica. (PAT ). „Dziennik 

ustaw11 Nr. 33 z dnia 20 bm. zawiera roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 19 marca 1928 o kodeksie postę­
powania ktrnego, przepisach wprowadzają­
cych ten kodeks oraz o postępowaniu do 
raźnem. Pierwsze z wymienionych rozpo­
rządzeń wchodzi w życie z dniem 1 lipca 
1929 i uchyla obowiązujące dotychczas trzy 
procedury karne: rosyjską, austrjacką i nie­
miecką. Rozporządzenie o przepisach wpro­
wadzających oraz o postępowaniu do- 
raźtiem wchodzi w życie równocześnie z 
kodeksem.

O STREFĘ GRANICZNĄ.
Berlin, 20 marca. (PAT ). Biuro Wolfa 

ogłasza komunikat stwierdzający, że w dniu 
dzisiejszym otrzymano w Berlinie tekst no­
weli do polskiego dekretu o strefie granicz­
nej. Komunikat oświadcza, że niemieckie 
czynniki miarodajne badają obecnie, jak na 
podstawie tego nowego dekretu przedstawia 
się położenie prawne cudzoziemców w pol­
skich obszarach pogranicznych.

OZIĘBIENIE STOSUNKÓW
NIEMIECKO-SOWIECKICH.

Wiedeń, 20 marca. (PA T ). „Neue Freie 
Presse" donosi z berlińskich kół dyploma­
tycznych, że z powodu aresztowania nie­
mieckich inżynierów w Rosji nastąpiło zna 
czne pogorszenie się stosunków niemiecko- 
rosyjskich W Rosji ma również panować 
rozgoryczenie z powodu przerwania niemie­
cko rosyjskich rokowań gospodarczych pro­
wadzonych w Berlinie. Aresztowanie inży­
nierów niemieckich w Zagłębiu Donieckiem 
ma pozostawać w związku z tern, że Ukrai­
na była stale podminowana tajnemi spiska­
mi i rząd sow'e:ki mniemał widocznie, że 
zagranica popiera dążenia Ukrainy do od­
zyskania niepodległości. Stąd płynie szcze­
gólna podejrzliwość władz sowieckich na 
tem terytorjum.

ORYGINALNY POGLĄD.
Gdańsk, 20 marca. (PA T ). Znany ludo­

wy polityk niemiecki, zbliżony do ministra 
Stresemanna, baron von Rheinbaben zamie­
szcza w „Danz. N. Nachrichten" artykuł o- 
mawiający ostatnią sesję Rady Ligi Naro­
dów, przyczem dochodzi do wniosku, że 
Niemcy są w Lidze Narodów jedynymi o- 
brońcami prawa, podczas, gdy przedstawi­
ciele innych państw traktują wszystkie spra­
wy rozpatrywane w Lidze Narodów z poli­
tycznego punktu widzenia. Baron v. Rhein­
baben oświadcza dalej, że nawet sceptycy 
muszą przyznać, iż wpływ Niemiec na dzia 
łalność Ligi Narodów stale wzrasta. Obja­
wiło się to ostatnio zwłaszcza w sprawie 
sporu polsko-litewskiego i konfliktu węgier- 
sko-rumuńskiego. W  sprawach tych byłyby 
z pewnością zapadły decyzje sprzeczne 
z ideą prawa i rozjemstwa, gdyby nie wpływ 
delegacji niemieckiej.

NIESPOKOJNA GRANICA.

Białogród, 20 marca. (PAT ). „Polity­
ka" donosi z Berowa, miejscowości położo 
nej na granicy serbsko-bułgarskiej, iż do- 
diero dziś otrzymano tam szczegóły starcia, 
jakie iniało miejsce w dniu 2 marca b. r. w 
miejscowości Dobri Lasy. na terytorjum 
bułgarskiem, pomiędzy komitadżi macedoń­
skimi. Starcie wywołane zostało przez gru­
pę komitadżi, która zamierzała wtargnąć do 
Serbji w okolicy Reglanicy, aby przeszkodzić 
toczącemu się procesowi Kraljewa, sprawcy 
zamachu na generała Kowaczewicza. Zamie­
rzeniu temu prreciwstawiła się inna grupa 
komitadżi, wskutek czego doszło do walki, 
w której użyto bomb i rewolwerów.

POWRÓT NIEPOŻĄDANY.
Berlin, 20 marca. (PA T ). „Germania" 

donosi z Moskwy przez Kowno, że człon­
kowie delegacji sowieckiej do rokowań han­
dlowych z Niemcami, którzy przybyli dzi­
siaj do Moskwy, prżyjęc: zostali przez Czi- 
czerina. Kierownik delegacji sowieckiej Schlei- 
fer ma dziś złożyć Rykowowi sprawozdanie 
o stanie rokowań. Powr t do Moskwy de­
legacji sowieckiej wywołał tam przygnębia­
jące wrażenie.

TARCIA WYZNANIOWE W SIEDMIO­
GRODZIE.

Wiedeń, 20 marca. (PAT ). Agencja Te- 
legraphen Comp. podaje z Bukaresztu nie­
potwierdzoną dotychczas wiadomość, że w 
Siedmiogrodzie odbyły się welkie manife­
stacje ludności grecko-katolickiej przeciwko 
nowemu projektowi ustawy wyznaniowej, 
który ustala przewagę Kościoła prawosław­
nego, mimo, że ludność Siedmiogrodu jest 
przeważnie obrz. grecko-katolickiego.

Pa ry i, 20 marca. (PAT), P?,J| 
„Petit Parisien" dekret zwołujący »o  ^ 
wyborcze ukaże się prawdopodobnie 29 -̂ e 

Paryż, 20 marca. (PA T ). W edług" 
Matin" konferencja czterech mocarSt 
sprawie Tangeru potrwa trzy tygodnie- ^ 

Ryga, 20 marca. (PA T ). Komisja sP^j, 
zagranicznych Sejmu wysłuchała expos 
nistra Balodisa na temat aktualnych Pra 1

Depesze przedpołudniowi

PRZED ZEBRANIEM SIĘ IZB U S T A ^  
DAWCZYCH. .0

Warszawa, 21 marca. (PA T ). Oŝ ^ -  
obradował tu Okręgowy Komitet war.S.a(;ĵ  
skiej PPS, na którym omawiano sy“ i 
polityczną, a w szczególności sprawę 
sunkowania się PPS. do Rządu. W 
nizacji warszawskiej —  jak wynika z r ^  
biegu obrad —  przeważają sympatje 
Marsz. Piłsudskiego. W wyniku obraal*' ppS 
łono zwrócić się do centralnych wład? 
z apelem o nawiązanie kontaktu z Rz4 
i poparcie jego usiłowań.

Warszawa, 21 marca. (AW ). 
nie konstytuujące grup sejmowej i sel)0- 
kiej Piasta odbędzie się w d. 26 b. 
piero wówczas omówi ma będzie takty ^ 
jaką klub Piasta stosować będzie na 
nowoobranych Izb ustawodawczych. Ny, 
Wyzwolenia odbędzie posiedzenie k°fl 
tuujące w d. 24 bm.

ROKOWANIA POLSKO-ŁOTEWSKA .

Ryga, 21 marca. (AW ). Wczoraj P°^e 
sany został protokół rokowań w spra ^  
traktatu handlowego polsko-łotewskiego- -e. 
Protokół podpisali poseł Rzpltej Łuk® ^ 
wicz i min. spraw zagr. Łotwy Alodr®- . 
wyniku rokowań traictat nie został e 
wobec istniejącej różnicy zdań w spf® 
klauzuli rosyjskiej i litewskiej.

Wa LKA Z OPILSTWEM.
Warszawa, 21 marca. (AW ). Rada 

ska zaleciła ostatnio magistratowi °P {.L r  
wanie planu akcji, mającej na celu ^  
nie alkoholizmu. Wydatki na ten cel 
z przepisami ustawy o monopolu spirytû -, 
wym mają być uzyskiwane z sumy 3 
czystego zysku monopolu, o co m ag^ jj 
„wystąpił do Rządu, prósząc ô  przyzO® ^ 
odpowiedniej kwoty należnej żutego iY1̂  * 
Warszawie. W sprawie tej powołana. y 
specjalna komisja, której wnioski będąPr? 
stawione Radzie miejskiej do z a tw ie rd ź

P. PUTEK ZRZEKŁ SIĘ MANDATU-
Warszawa, 21 marca. (AW ). Wybf®1!. 

w okręgu nr. 43 (Wadowice N ow y-‘ ®c;t 
Żywiec) poseł Putek (W yzwolenie) zvvrf„y' 
się do zarządu stronnictwa z żądaniem P*.; 
dzielenia mu mandatu z listy państwa ^  
w której figurował na 3-ciem miejscu. 
Wyzwolenia odpowiedział odmownie. 
bec tego p. Putek oświadczył, że zfZ :3k 
się mandatu zarówno z listy okręgowe) ‘ 
i państwowej.

AWANTURY NA,POSIEDZENIU R A »V 
GMINY ŻYDOWSKIEJ.

Warszawa, 21 marca. (AW ). Na 
rajszem posiedzeniu Rady gminy żyd° Q. 
przyszło do niebywałego skandalu. N® !jcy 
siedzeniu tem miano zlikwidować trwają, 
od szeregu miesięcy kryzys budżetowy- ~ 
siedzenie wyznaczone na 7 wiecz. r°  gio- 
częło się o 10 wiecz. w skutek naffld .̂ 4 
nistów, którzy nie mogli pomiędzy 
uzgodnić stanowiska w niektórych sRp, 
wach. W momencie gdy przewodniczą^^- 
Gottlieb otwierał posiedzenie Rady, n}ê o ' 
ny sprawca zgasił światło. Część pubhc 1. 
ści wdarła się na salę obrad, zrzuciła ^  
nych z krzeseł i wydawała pod adfe j- 
Rady wrogie okrzyki, światło zapaloflŁ'. ŝy' 
nakowoż napastnicy z galerji opano^p^e- 
tuację, uniemożliwiając obrady. „Nasz 
gląd" oskarża o tę awanturę socjalisty 
„Bund" i organizację poalej-sjonistyczh '

Z ostatniej chwî '
ZMIANY PERSONALNE W  ARl*Jl

Warszawa, 21 marca. (Tel. wł-) 
szy „Dziennik Personalny” A4i 
Spraw Wojsk. Nr. 7, zawiera nastóP ^  
rozporządzenie P. Prezydenta RzphteJ 
dywizji Sikorski W ładysław zostaje ga ­
niony z stanowiska Dowódcy O. K- ’  ' 
brygady Popowicz Bolesław z0S^ e.^Ai, 
miony z .stanowiska D w cy I dywizji ptih 
gjonów i mianowany dwcą O. K- 
kownik Kruszewski Jan dowódca 
dywizyjnej pierwszej dywizji 
dowódcą I dywizji piechoty Tenże ™



<—  £ - zawiera następujące zarządzenie
. Spraw Wojskowych: pułkownik 

ty Michał mianowany dowódcą piecho- 
K, 5 ^ ^ y jn e j pierwszej dyw izji; podpulk. 
^  I ■ ^^Y-ski Bolesław mianowany dowód- 

1 a piechoty Legjónów; pułk. Dobro- 
XVjij1 ,ierzV dowódca piechoty dywizyjnej 

; Wizji przeniesiony czasowo do dy- 
" % l  ą drugiego podsekretarza stanu w
' Wisu- w  Wojskowych, pułkownik W rza-
Dr^'. U n is ław , oficer piechoty, czasowo 

Iesiony do dyspozycji drugiego podse- 
Z3' stanu w  Min. Spr. Wojsk.

No w y  m a n d a t  j e d y n k i.
afi»zawa, 21 marca. (Tel. wł.). Po 

"Rdzeniu obliczenia głosowania w  okrę- 
^  , r- 12 —  Iłżą —  Kozienice, okazało sie.

ks. Okonia nie otrzymała żadnego 
t/'B«atu. Wobec tego sekretarz Okonia 

ńie wejdzie do Sejmu, a jeszcze jeden 
a* Ptzybywa. Jedynce.

^ 0p- fOKARZ PROCESOREM UNIWER­
SYTETU WARSZAWSKIEGO. 

^ arszawa* &  ir.arca. (Te!, wł.). Prof.
'Crsytetu Jagiellońskiego W acław To- 

Kjg,.> został mianowany profesorem zwy- 
uniwersytetu warszawskiego.

U. n
p«Sę4 PRYSTUPA ZN A lAZL SIĘ NA 

UKRAJME £OV.TECKEJ. 
'"Zrsźdwa, 21 marca. ( le i .  wO. Zagi- 

ą j^y  K'skuzc, za czasów .'oanrz.edfn.ego Sej- 
bosaf komunistyczny Pnyitopa odnalazł 

Charkowie na Ukrainie Sowieckiej i 
tam wywiad, w  którym jak zw y- 

^cttorola Państwo- polisikie.

GIEŁDA LW OW SKA w t o r e k  2U m a p c a  1 9 k b .

KATEOORJF:

L Pap iery  państwowe.

5%  P rństw por. Konw. 
f%  zł- z r. 1925 w zł. 
8%  1 zast Panst. B. Roln.

II. L isty zastawne.
(bez kuponu bież./

8%  Banku hip. ake. doi. 
Al/a°/o Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4% %  Bk krea. z gal. 
4*/r% Banku Małop. 
4'/,,% Bk. hip. zemei. 
4*/,% Pol. Bk. kraj.
4%  Pol, Bk. ki aj.
4%  Tow. kred. zfem. 
4Va% Tow. kred. ziem. 
8%  Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4Vi°/o Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Komun. P. Bk kraj. 
4% Kolej, lok, P. Bk, kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjona.ny 
Małopolski 
Do wszech ny kredyt. 
Przemysłowy 
Fo.niczy S. Y  
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp Zarobk.

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

zł 100
zł 100 

doL IGO

doi. 100 
zł 100 
zl *00

przedwoj 
za I000K

zł lOO 
zł I 0 
zł 100 

z1 .0P 
doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor

zł 100
,tn 280 

n 280 
ł 25 

zł 100 
n 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

skonwert.

skoi.wert.

skonwert

skonwert.I sKonwe

K—ota I Płatn

zł 6 

0-05

5%
4-00

27

%  27 
.%  27

Klatą Żądają Wart. Ostatnia Płacą Żąaaj.j

r± zł.
Transakcje

b) H a n d lo w e . nom. dywidenda zł. zł.
Traiuakcje

„Tehate* Tow. akc. m 10UU 020 — ----- —-•-
— w c) P r z e m y s ł o w e :

—" —•— — *— Agrohemla f. szt. naw. m 500 — —•— — •__
Browary lwowskie zł 100 12-00 l/i 28 — *— —*— --
Chodorów Tow. Akc. zł 100 16-00 Va 27 148-50 151-50 150-Oi
.Chybie* fabryka cukru. m 1000 — — —• — *- — *—
Ćmielów fabr. porcelany m 1000 — — — •— — *— — •—

— *-- — —-— Fabryka lokomotyw — 0-03 — — ■— — ■—
--* — ------ — •— Gafota fabr. obuwia m 140 0-04 — — *— 1 —
--- -- — • — Galicja Rafln. nafty m 140 — — . — *— — :—
--*-- — ♦— — -— .Gazoli a prz. wiert. zł 20 4-00 »/u 27 33 25 34 20 33 50 -  3 4

' — — —*— — -— Gazy wschodnie* m 1000 1-00 %  27 — • _
-- *-- — — -— Górka fabr. cementu m 140 — . — * — *— — *—
------ —*— — •— „Gródek* Pom. eiektr. 10 zł. *_ — — *— — •__ — •—

— -— Karpalit zakłady litogr. m 140 0-20 % 27 —*— —*_
--*-- —*— — •— Krakus f. wódek Ki ików m 280 020 — •__ — •__

—'— — -— Niemojowski fat. pap. zł 190 008 t8/6 27 —•— — •—
--*_ — * _ — -— .Nitrat" Zakłady chem. — — — — • _ ' — •__ - —

O ikosS.A. dla prz. drz. zł 100 4-00 l/§ 27 — *__ — _̂_ — •—,
Orthweln, Karasiński ra 500 — — —• —
Parowozy S. A; b. m. zł 25 2-5J — —*— — •__
Pezet Pow. Zakł. bud. zl 25 __ __ __ • ! ... —. *—— ——
Pocisk zaki. amun. m 350 __ — —•__ _• _
P Iska Nafta prz. wiertr.. m 500 __ — —■. — __« .
Pol. Tow. Budów. m 500 o-io — —•— __•__
Potęga Tow. huty teł. m 1J000 — — — *— —  * —
Rakszawa fabr. sukna zł 30 __ ------ -  *__
Siersza gorn. zakłady m 140 __ __ —•—

--- —■•— — • _ Spółka Akc. Wydawnicza zl 10 — — —•— ---  ̂ . — ■mm
-- •-- -*— — ■— „Strem" Zakł. chem. m 640 0-275 l7 6 27 __■_ __*

—* _ — -— Tepege górnicze Zakłady m 700 0*20 _.*__ __ __
— '— — •— — — Tesp. Tow. ekspl. soli zł 2--- 2-50 lls 27 _ __ —.*—
— • - — . — -— Trzebinia fabr maszyn m 140 _ _r « , -
------ —•— — -— Ursus fabr. motorów m 500 __ __ __•__ _ __

—•— :—•— W ili i S^ą m 500 __ — --•__
— •— — •— Zieleniewski fabr. maszyn m 1000 i -25 Vt 26 _ •__ — —.
— *,— —•— Funty szt. '*__

Szylingi aust.

G IEŁD A P IEN IĘŻNA z  21 marca 1928.

Na G iełdzie akcyjnej nastrój ospały i  brak 

zainteresowania.

Usposobienie słabe. Tendencja zniżkowa.

G IEŁD A Z B O Ż O W A  z  21 marca 1928.

P op y t na zb óż- chlebowe, zw łaszcza na żytc

Z w yżkow a  tendencja utrzymuje się w  dal­
szym  ciągu.

Usposobienie silne.

Lwów, dnia 20 marca 1928.

Pszenica kraj. dwo,ska ex 1927 750—760 gr. 
55'75— 56 75 Psze \ća kiaj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr 53-25—54 25. Zyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 43 25 44 50 Jęczmień malopol ki browarniany 
670 gr. 43 50— 44 50. Jęczmień mai p. pr eraiałowy 
640 gr 42 50— 41-00 Jęczmień i.iałop. pastę j-uy

NA STARĄ NUTĘ.
|e * f8 z a w i ,  21 matrca. (T e ł .  w ł . )  W  z w ią z -

t^wrządS^niem o  granicach Państwa n T
i Womiaciach-prasy ntemiectóed w  

^_S®mawie, otrzymujemy z w iary godnego 1,1 ~c u ra ! CJ1 lllP
T *® 3 jaszcze następująca wyjaśnienie: 

pasy gratrwczne istnieją prawie we 
d^tłfctcih iwistwacn. Francja posiada taki 

^ o t o ś c i  25 łan- Włochy 30 -km., So- 
t-p*? 22 Em. Dtziwnem więc- jest, że ze stro- 
^  * ienrieckiej wysunięto otoecnie tak gwal- 
i-/ N  moto-sty, tembardziej, że pierwsza re- 
jg p k  dekretui gmatłŁczmiegio z oma -30 gma!-
jd, z r- .nb wywotala wcale takiej gwa-łtow- _.. o.. _______________       r. r_

ham óan if Strona- n ień ik ^ k a  w y s u w a  w  6QQs-610.gr 35-25—36-2j. Owies małopolski :x 1927 
'd i i w ,  ' J * ?  . .-.tArtnZj.; TVfc i 4 i0 g*. 4025—41-25. Kukuruds a rumuńśk s 40 25

ajch cza^sacdl cora®  mo-we fcrudnosOL T a k j4 , 25 ziemniaki p rzem ysłow e*-! : -  Fasola
■Se S4>rawą w a to ry za c r i, p ozm ej P iis z -  j biała 5000 - 60-00. Fasola kol -rowa 43-00 - 4o 50. 
W  rudii. Łiuidśbumd, temaz p r z y s z ła  k o -  | Fasola krasa 5500 -  60-00. Grocn Va Yiciori' 55 00— 

^  d e k re t  gnaraczny. tost to  d o w ó d , ż e  | zfarme Bub- - - - .  w J S
.iW łanej K-oalicfi r z ą d o w e j w  N rem - 31 oo—J5-50. S-.no siidKie, Krajowe orasowant 7-50--

8 50. Słoma prasowana 425—4'75. Hreczka 51-00— 
5200. Len 68-00—71 00. Łutdn niebieski 23-75—24 75. 
Rze ak zimy ex 1927 08 OO —70-00. Mąka pszenna 
40% 89-00 90 00. Mąka pszenna 50% 8 0 0 0 -8  l 'J0. 
Mąka żytnia 65% 61-00—61-00 Gry iK ■ ukuruełziany 
6000—63 00. Mąną kukurud lam 43 00—5000. Otrę­
by żytnie n tto bez w ort,: 30-50—31-> 0. Otręby 
pszenne netto bez worka 3000— 30 55. Kasza hre- 
cza na 50% calówek 50% potóweK 93"25— 95-25. 
Kasza jaglana 8000 ̂ 84 00. Kasza jęczmie na64 5 - 
56 25. Pętak 63 00—64 00. Pr so krajowe 42 0 0 -  
44'00. Makuchy lniane 47"00—48 00. Koniczyna czer­
wona krajewr natu ni na 190-00— 220 00. Ma nie­
bieski (l-0'00— IlU-00. Mak siwy 75-96 90-00. 
Worki jutowe wyr. Stiadom. Warta t'70— 1"8G- Czę 
st chowianka 75 kg. za szmkl 1-65— 1-70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1"50— 160.

^  ■ - W zm ogły się- w p ły w y  raacjonatetycz- 
« l ’ ®rzeciwrte traktatowi haudłowemu z  Pol- 

D tłe delegacja niemiecka nie przyje- 
d̂o Warsa awy, będzie to dowód, że sko- 

7, iwę.tdk!stit, aiby do i-okowań nie

'prawy gospodarcze.
nąns uaadłowy, Według tymczasowych 
eń Głównego Uirzędu Statystyczmegó 

^  handlowy za luty 1928 r. przedstawia 
, J następnie: Przywieziono ogółem 

-*°® °  wartości: 270.378 tys. zl., w y- 
zaś 1,557.610 tom wartości 197.823 

Ujw:2*-* ł^ieme saldo bilansu handlowego w y- ^  c((iia a 
Więc 72.555 tys. zl. W  ptoirówmamiiu z da-1 Sztokholm 
Za styczeń r. b. dama powyższe wyka- j Bds a 

jj^żtnniiejszenie przywozu o 785 tysu zJL, ( Elolandja 
Cku o  20^91 tys. zł.

G IEŁD A W A R S Z A W S K A ,

Warszawa, 20 mar a 1928.

Dolary SL Zjednoczon. 
Franki frarc. 
Kopenhag?

8-888/, 8-907/

239 26 239 86

j Londyn 
| Nowy Jork 
Paryż

358-90
43-51

8.90

359 80 
4J-62 

892

8 867, 

238 66

3; 8 00 
43-41
8-88

Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Wiochy

26 41-5 
171-75 
125 40 
4 . 12

26 48 
172 8 
125 71 
47 23

5%  pożyczka konwersyjna 6/-00 
pożyczka Koiejuwa konwersyjna 61 '00 
różyczka kolejowa 10250 I02-0J —-—
dolarówka 70 25 69 75 70 00
8'Vs listy zastawne ban ku Go pod. Kraj. 9400
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"00
8" o oblls . komun. Banku Gosp. Krajów. 94-GO

I
G IŁ l DA W A k SZA W SK A .

Warszawa, dnia 20 marca 1928.

26-35 
171-82 
125 09 
47 OJ

Bank Handl. 123-00 
Bank Poi. 148 50-148-25 
B nkZw. Sp.Zar. 88 
Spiess 162 50
Dąbrowa 72 50
Warsz. cuk. 74 25
Fi lej 55-5J-55 OJ 
Lazy ? OJ

Nobel 38-25
Cegielski 43-50-44 50 
Ostrowiec 85-00
Pocisk ? I oO
RndżKl 54-50 54'00 
Sirach wice 64 50-6475 
Bj kowski 19 25
Spirytus 39 50

G IEŁD A K R A K O W S K A ,

T Kraków, dni« 2 ) marca 1928.
Toharc 13 25 Azot 575
Pharma 6 5C Sie sza gór 12 8C
Ba k Połski 147-00 S.ersza doi. 52 50
Zieleni wski 155-20-156 Krakus 0 17
Trzebi n *a 0-53 0 54 Choiorów 147*0J
Pocisk 200 Chybie 4-90-4-95
Parowozy 3 2 -3 3  50 Piasecki lb *00
Górka 95 00

Czeskie 
Węg.-rskle 
Szwa ićars kia 
Angielskie 
Hulendei-skle 
Rumuńs Ił  
Relgijskie 
Renta maj >wa 
Renta lutowa 
Kenta kor nowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Maiop.

2098
123 96 
136-35

056

0-43
80-85
4600

Skoda 
Siersza 
Sile la 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
K .rpaty 
Galicja 
Nafta 

S hodnica 
Rakszawa 
Mrażntca 
T.pegc

24&-9I

15 35 
186-75 

6-60 
2Ł G 
7C75 
32-85

GIELŁja  Z U R YC H S U L

Zuryck, dnia 21 mara 1928.

G IEŁD A  W lE D C flS K A ,

Wiedeń, d .la 20 mama 1928.

Amsterdam 
H Ig ad ’ " ‘
Ber Uu 
Bruksela 
BuUapeszt 
oukd cSzt 
Kopenh.iga 
Londyn 
M d yt 
Medj lan 
N. Joik 
Paryż 
Pr ga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Ąmei ykańside
Bułgarskie
Nie nieckie
Fiancuskle
Włoskie
Jugosłowiańskie
1 rls Ue

285-''0
12-48*/.

169-74 
98-88 

124 OJ 
4-40 

190-15 
3464 

11H-55 
3 r47%

7u9 357,
27-92
2i u;7/, 
5-10 7. 

190-45 
7966-79 84 

13665 
707-80

169 50
27-87
37-48
12-39

Bank- rei 
Bodenkr dit 
Kreditansialt 
Anglobank 
Hipot czny 
Kompas 
Lande banr 
Merkury 
Unioubank 
Obiotowy 
Kolej północna 
Zivnoc eńska 
Czerniowce 
A u s t. kol p. 
Kolej p łudn. 

Goleszów 
Cement 
Browa-y 
Alpiny
Berg u. Hiitten 
Kruop 
Poldi Hfltte 
*rager Eisen 

Rima

29 40 
125 40 
64 00 
27 5 ) 
69 00 
U 90 

24 60 
26 «

2/30
1316

10225 
41-00 

719-eO 
1225

338 75 
123 90 I

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgj*
,/iochy
Hiszpanja
Hoiandja
Berlin
\Vieder
Sztokholm
Oslo
K pcuha -a 
S jfja

Otwarcie Zamtcnlęda
20-43V4 itC 43 */,
25*34Vt 25 34'/,
519 121/, 51S-0K

72-35 7235
27 42Vfl 27-42 ‘/t
87-401/, 87 40

20900 209 02*/,
124 177, i2v li>
7305 73 07*/,

13940 13935
138*60 138-60
139-20 139'ld

3-7578 3'7S
15* ;9 l& 3 f

58-25 58 30
90*70 9070
913'/. 913*/,
6 88 6 3 7 ',,
2-64 263

3?2 3Z2
1? 10 l i  07*4

222.007, E W l ,

Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynop< • 
Bukareszt 
H lsingfors 
Bueno. Aires

ż ilE L P A  P A R Y S K A ,
Paryż, dnia 21 ntarc? i928.

Londyn 12*02 Hoiandja 10231)9
N. Jo.lt 21/40 Prag? 75 40
■^elg a 3£i 0l Rumurja J5-75
Włochy 13425 Niemcy 60i JO
Szwajca*ia 489 37 W udeu 35o90

G IE ŁD A  LO N D YŃ SK A .

Londyn, dnia 21 marca 1928.
N. Jorlt 488 25 Niemcy 2tr4l
Hoianija 1212 37 Szwajca.ja 25 34*1
• 'ii ic ja  12402 PraBa 164 75
B Igja 3502 Wiedeń 3* 70
Włochy 92-40 Warszawa 43 47

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.

O g l  o  s z e n i c  r t * x  ę  c l  o  w  € > •

F I R M Y .
-M2/38. Rej. A. I. 216. W pis zm iany w 

ę *tr2e e handlowym dla firm spółko wych. W  re- 
iK ^ ih  H^towyrn wpisano dnia dzisiejszego: 
S'cłicz-.a P h n ty : Z łoczów . Brzmienie F irm y do- 
Jjrtry A. M. i F. Chary‘a Następcy Betti
u  1,6 lcł'iy t l Z łoczow ie  zostaje obecnie zrnie- 
4c'?rJ-# re odtąd oipiewać będzie: A . M. i F.

*lastol>cu Salo Chary. Przedm iot przed- 
fcMtjj pozostaje ten sam. Jawna spólniczka

nr Ty zmarła skutkiem c zego  pow yższa 
^ s t a t a  J yć  jawna spółką handlowa a sta- 

Firmą kupca pojedyńczego. której
1X1 i posiadaczem jest Sa lo  Chary w 

™ -  2617
Sad okręgow y, 

j dnia 25 lut esc 1928.

'46/28. A. I, 201. Zmiany i dodatki do 
v?Jeżjr .iuż firm pojedynczych i spółjcowych.

f,r^ f s a ć  w  rejestrze dla firm spółkowych 
41, hrmJ? e.: Siedziba firm y: .'Yze™yśl. Brzm ie- 
I f i ; !  ś l a ' N ow y  Przem yski M łyn P a row y  Fren- 

y aastow ii«ce  zm iany: „ż e  na ,m ocy  kon- 
w z b y d »  K da ty  Przem yśl 3 lutego 1928

. Irp. 19.377 ca ły  siedm i pół procen tow y udział w  j 
tej spółce przeszedł z osoby Karola R iedla na 
własność Altreda Frenkla. 2571

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 3 marca 1928.

Firm : 580/27. C. I. 118. Zmiany dotyczące fir­
my spółkowej. Prowadzącem u rejestr handlowj 
polecamy, aby przy firm ie „Zw iązek  przemysto- i 
w y  i handlowy spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w  Przem yślu1* wpisał, że aa W alnem  
Zgromadzeniu członków spółki odbytem dnia 4 
grudnia 1926 uchwalono podw yższyć kapitał za­
k ładow y z kw oty 20.000 zł. na 50.000 zł- 2572 

Sąd ok ięgow y .
Przem yśl. 21 stycznia 1928.

l i c y t a c j e .
E. II. 7147/26. Edykt 'ie rta cy jn y  oraz w ezw a ­

nie do zgłoszenia w ierzytelności Na w niosek, 
Henryka P feifera  i Joanny ,z P fe ife ró " ' Pańczyk  i 
jako strony egzekwującej odbędzie *ię dnia lą  
maja 1928 o godz. 10 przedpoł. w  sali Ił. na za- t 
sadzie obecnie zatv derdłomych warunków l ię y - ;

tacja następujących realności; księga gruntów-a 
gminy m. L w o w a  whl. .1. 1/4. 218 i 3/12 z 1/8 czę ­
ści realności whl. 446 dz. III.; 2) 1/4 części tejże 
realności Ad  1) dom z ogrodem  w e L w ow ie  p rzy  
ul.' Marcina Nr. 42, wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 20.782 zł., najniższa oferta 10.391 z!.; 
Ad 2) dtto, w artość szacunkowa w raz z przyna!. 
9.750 zł., najniższa oferta 4.875 zl. Do realności 
whl. Do realności whl. pow yższe j należą nastę­
pujące przynależności: okna inspektowe i okna 
4-skrzydłowe, oszacowane na 70 zł. Pon iżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2574

Sąd pow ia tow y S. I. 0_ciział II.
Lw ó w , dnia 25 listopada 1927.

E. XV I. 2605/27. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
marca 1928 o  godz. 10 rano w e L w o w ie  Pohu­
lanka 10, sprzeda się przez publiczną licytację 
następujące przedm ioty: tokarnia, transmisja
żelazna, maszyna do rżnięcia żelaza i desek. 2-610 

Sąd pow iatow y S. I. Oddział XVI.
L w ó w , dnia 14 lutego 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 24/2S/K. Edykt. Strona pow odow a Ilko

Masnyk i tow . wniosła skargę przeciw  strcnlft 
pozwanej Stefanow i i F eśct Struś o 755 doi. 
Audjencja do ustnej rozp raw y została w yznaczo­
na na 30 marca 1928 goo-z. 3%  przedpoł. w tyra 
Sądzie biuro Nr. 2. Pon iew aż miejsce pobyta 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się Dr. 
R aw icza adwokata w  Przem yślu kuratorem, któ­
ry  ją będzie następował na jej koszt i Jebez- 
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
staw i i  nie ustanowi pel'o-me cnikL- 2581

Sąd okręgow y, Oddział I.
Przem yśl, dnia 13 marca 1928-

C v ,  11/28 Edykt. W  spraw ie Adolfa  Rerłue- 
ra z Przem yśla przeciw  nieobjętej masie spadko­
w e j śp. Ma-jana G rzebyka o 500 dolarów , usta­
nawia się kuratorem tejże masy spadkowe; Dra. 
Józefa Palcha adwokata w  Przemyślu, którema 
poleca się należyte spraw owanie interesów kn- 
randki. 25S&

Sąd ok ręgow y  jako handlowy
Przem yśl, dnia 15 marca 1928.

Cg. I. b. 61/28. Edykt. Strona pow odow a Ka­
rnika Bororna w  "cu r iem  wniosjk skargę prze-



<eiw Stronie pozw anej Janowi Pereśłuka o  1501 T . 68/27/6. D m ytro B łahyj urodzony 21 paź- 
* Jul. do L: a  Cg; i .  b. 61/28. Audiencja do ustnej dzter-nikal889 zam ieszkały  w  Lubszy zaginął 1919.

* «z© ra w y  została w yznaczona na 27 marca 1928 
»od z. 9 przedpof. w  tym  Sądzie biuro Nr. 8. P o - 
• iew a z  miejsce pobytu strony pozw anej jest nie- 
ahsuie, ustanawia się Dra. Menkesa adwokata w 
Tarnopolu kuratorem, k tóry  ja będzie zastępował 
ma jej koszt i  n iebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie staw i i  nie ustanowi pełno- 
netcnika. 2616

Sąd okręgow y. O ddział I.
Tarnopol, dnia 1 marca 1928.

U P A D Ł O Ś C I
S. 15/27/12. W  spraw ie konkursu „ e j  Central- 

mćj Kasy W łościańskiej dla rolnictwa. przemysłu 
1 handlu w e  L w o w ie  odracza się audjencję ro z­
poznaw czą na 3 kwietnia 1928 godz. 11 biuro 
Nr. 18. 2575

Sąd ok ręgo w y  cyw ilny, Oddział VII.
. L w ó w . 28 lutego 1928.

Sa 25/128/6. Edykt ugodow y. O twarcie postę­
powania ugodow ego do majątku W ilhelm a Skre- 
m a  kupca w e L w ow ie  ul. Halicka 18. Kom isarz 
ugodow y Dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu ok ręgo­
w ego  cyw ilnego w e L w o w ie . Zanządcia ugodow y 
Zygmunt C zajkowski kupiec w e  L w ow ie , właść. 
firm y Antoni Emders w e  L w o w ie  Rynek 26. Au­
diencja do zaw arcia  ugody w  wym ienionym  Są­
dzie  biuro Nr. 18 dnia 7 maja 1928 o  godz. 1 
prżedpoł. Czasokres do zgłoszen ia  w ierzytelno­
ści do 23 kwietnia 1928. 2576

Sąd ok ręgo w y  cyw ilny, Oddział VII.
Lfwów, dnia 19 m arca 1928.

Sa 76/27/164. Zastanawia się postępowanie u- 
#odowe d o  majątku j-akóba R. Koiflera prot.’ kup­
ca  w e  L w o w ie  pi. Rzeźni 4 w drożone uchwałą 
tu i Sądu z  16 września 1927. 2577

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny, Oddział VII.
L w ó w , 2 marca 1928.

UZNANIE ZA  ZM ARŁEGO.
T . 744/27. P io tr  Dukacz u rod źm y  26 czerw ca 

1884 ■w Łukawcu jako żo łn ierz austr. 5 p. art. od 
■*. 1914 zaginą) na froncie włoskim. Celem  uzna- 
■ńa goi za  zm arłego, w zy w a  się go, aby do ró l 
•oku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
'wiadomości o  nim Sądowi. 2534

Sąd ok ręgow y  cytwilny.
L w ó w , dnia 8 lu tego 1928.

^ T. 705/27. Bazylii Harasym  urodzony 10 lutego 
1888 w  Kamionce Bom łynów  jako żołn ierz austr. 
d9 p. p. od r. 1914 zaginął na wojnie. Celem  uzn-a- 
« la  go  za  zm arłego w zyw a  się go, aby  do pół 
raku od  dnia ogłoszenia zgłosił isię lub udzielono 
■wiadomości! o  nim Sądowi. 2536

Sąd! ok ręgow y  cyw ilny.
Lw ó w , dnia 3 stycznia 1928.

T . 701/27. Piiotr Dziurika urodzony 2 lipca 
, 1891 w  Zamku, jako żołn ierz ukraiński od1 listo-
1 #ada 1918 zaginął. Celem  uznania go za  zm arłego 

w zyw a  się go, ab y  do roku od dnia ogłoszenia 
ogłosił się łub udzielono wiadomości o  nim Są­
dowi. 2537

Sąd ok ręgow y  cyw ilny ,
L w ó w . dnia 3 stycznia 1928.

T . 614/25. M ikołaj Humen urodzony 1887 w  
Arłucfrowie jako żołn ierz 30 pp. od  1914 zaginął. 
Celem uznania g o  za zm arłego w zy w a  się, aby 
do pół roku od  ogłoszenia udzielono wiadomości 
o  nim Sądowi. 2538

Sąd ok ręgo w y  cyw ilny, Oddział VII.
L w ó w . dnia 16 w rześnia 1925.

T . 164/37. E d yk t Franciszek Śliw ka Syn K azi­
m ierza urodzony 1875 roku ma W.ulce zam iesz­
k a ły  zaginął na 'wojnie roku 1916. W z y w a  się 
a  udlzielenie wiadomości o  nim ao  6 m iesięcy, 
a, jego się w zyw a  b y  dał znać o sonie. 2519

Sąd ok ręgow y.
Brzeżany, 17 czerw ca 1927.

T . 224/121. Anna Dutko z  R ogoźn a .' wniosła 
o uznanie m ęża Andrzeja Dutko za zm arłego i 
■łałżeństwa z  nim zaw artego  za rozw iązane. 
W ed le  zeznań św iadków Dm ytra Kokodyniaka i 
M ichała B ere zy  został Andrzej Dutko w jesieni
1917 w e wsi S tary Kiern-iszak gubernia Efcatery- 
•nosławska zasypany urwiskiem i  p rzez nich tam­
że pochowamy. Na podstawie uchwały z  31 marca
1918 Nr. 128 dzpp. w draża się postępowanie ce­
lem  uznania za  zm arłego Andrzeja Dutko. W y - 
idaje się ogólne w ezw an ie  aby udzielono Sądowi 
łub kuratorow i Dr. Serwackiemu w  Samborze, 
k tórego  ustanawia się Obrońcą w ęzła  małżeńskie­
go wiadomości o po-wyż wym ienionym . Sąd na 
ponowną prośbę po dniu 20 września 1928 roz­
strzygnie o uznaniu za  zm arłego i  małżeństwa 
za rozw iązane. 3539

Sąd ok ręgow y. Oddział V.
* Sambor, -dinia 19 września 1921.

T . 132/27/3. W drożen ie  postępowania celem 
uznania za  zm arłego, Jan Mauasterski rodem
2  Siekła pow . Sambor, jako żołn ierz 77 p. p. w o j­
ska austriackiego w a lczy ł w r. 1916 na froncie 
rosyjskim  a od roku 1917 nie daje znaku życia 
o  sobie. W yda je  się przeto ogólne wezw anie, aby 
udzielono Sądow i w iadomości o  polwyż w ym ie­
nionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę do dniu 
15 września 1928 rozstrzygn ie o uznaniu za zm ar­
łego. 2540

Sąd1 okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 1 Mpca 1927.

T . 205/26/13. W drożen ie postępowania celem 
uznania za  zm arłego. M ichał Lesyk  z  W aniow ie 
paw . Sambor pow o łany w  r. 1914 do 33 p. obrony 
krajotwej dostał się do niewoli rosyjskiej w  r. 
1915 skąd pisał w  r. 1916 i od tego czasu nie 
daje zinaku życ ia  o  sobie. W yd a je  się przeto ogó l­
ne wezwanie, aby udzielono SądOwi lub kura­
to row i Rudolfow i Jackowskiemu adw. w  Sambo­
rze  wiadomości o p a w yż  wym ienionym . Sąd tu­
te jszy  ,na ponowną prośbę po dniu 15 września 
1928 rozstrzygn ie o uznaniu za zm arłego. 2541

Sąd okręgow y. Oddlział V.
Sambor, dnia 23 grudnia 1926.

T . 160/26. Teodor N-o-sar zam ieszkały w  W y ż -  
łow ie, żo łn ierz austriacki w a lc zy ł na froncie ro­
syjskim 1915 i  odtąd" zaginął. W iadom ości o  nim 
udzielić tutejszemu Sądow i k tóry  po sześciu m ie­
siącach w yda ostateczne orzeczenie. 2549

Sąd okręgow y.
Stryj, 8 października 1927. _______

W iadom ości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dow i, k tóry  po sześciu miesiącach w yda ostate­
czne orzeczenie. 2550

Sąd ok ręgow y, Oddział IV ,
Stryj, dnia 31 styczn ia 1928.

T. 104/27/4. Tom asz Majocha, syn Grzegorza 
ur. 14 grudnia 1882 r. w  Adam ówce został w  r. 
1914 jako żo łn ierz austriacki pow ołany na wojnę, 
w  bitw ie pod Duklą .miał -zginąć. W iadomości 
o  nim udzielić na leży  tutejszemu Sądowi, k tóry 
po  sześciu -miesiącach w yd a  ostateczne orzecze­
nie. 2551

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Stryj, dnia 3 w rześnia 1927.

T. 232/7/4. D m ytro Szubyn. syn M ichała i 
H eleny  ur. 27 października 1877 w  Cerk iewnej i 
zam ieszkały w  Cerk iewnej jako żo łn ierz 9 p. p. 
armji -austriackiej miał w  r. 1916 zaginąć na fron­
cie  rosyjskim . W iadomości o  nim udzielić należy 
Dr. Kaufmanowi adw okatow i w  Stryju lub tutej­
szemu Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach w yda 
ostateczne orzeczenie. 2552

Sąd Okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 2 gr-udinia 1927.

T. 3/28/13. M ichał Dumański urodizony 20 listo­
pada 1887 żołn ierz 9 pułku zaginął na froncie 1915. 
W iadomości o  nim udzielić należy adwokatow i 
D row i Łużeckiemu obrońcy w ęzła  małżeńskiego 
lub tutejszemu Są-dlowi, k tóry  po sześciu miesią­
cach w yda ostateczne orzeczen-ie. 2553

Sąd Okręgowy, Oddział iV.
Stryj, dinia 7 lutego 1928.

T. 18/28/4. Dm ytro Iwanyszyn syn Grzegorza 
urodzony 20 lu tego 188o w  Dubie zaginął 1915. 
W iadom ości o  nim udzielić na leży adwokatow i 
D row i. Hausinamow-i jako obrońcy węzła mai. lub 
tutejszemu Sądow i, k tóry  po roku -wyda ostate­
czne -orzeczenie. 2554

-Sąd okręgow y, Oddział IV .
Stryj, dnia 14 lutego 1928.

T. 15/28/3. Jakób Iw ahyk s. P y ły p a  ur. 21 
października 18S1 zam ieszkały w  -Dubrawce za­
ginął w  Rosji 1917. W iadom ości o  nim udzielić 
należy adwokatowi! D row i Ha-rasym-owi o-br. wę­
z ła  małż. lub tutejszemu Sądow i, k tóry  po roku 
-wyda ostateczne orzeczenie. 2555

-Sąd1 okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dnia 11 lutego 1928.

T . 32/28/3. Roman M ereszczak urodzony 27 
listopada 1881 w  Hnilicach pow ia t ZbaTaż pow o­
łany w  czasie ogólnej m obilizacji do 15 p. p. za­
ginął z  końcem -roku 1914 w  walkach pod Boch­
nią. W draża  się na prośbę żony Kse-ni postępo­
wanie celem uznania za  zm arłego i w zy w a  się, 
aby udzielono Są-dowi lub kuratorow i adwokato­
w i D row i Kałynow i w  Tarnopolu wiadomości 
o  zaginionym do 6 m iesięcy. 2656

Sąd okręgow y. Oddział V.
Tarnopol, dnia 3 -marcia ly28.

T . V I. 20/27/5. Kazim ierz Zbroja wyrobnik 
z  K rakow a pobrany w  -r. 1914 do  13 p -p zagi­
nął. W drażając postępowanie celem uznania w y - 
niienionej osoby za zm arłą a  zarazem  ogłasza się 
wezw anie, ażeby (udzielono wiadomości o 
nionym Sądowi i w zyw a  się, aby staw ił się przed 
podpisanym Sądem lu-b w  inny sposób dał znać 
o s-obie. P-o dniu 25 września 1928 Sąd na ponow­
n y  wniosek orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y. Oddział VI.
Kra-ków, dnia 15 lutego 1928. 3496

T . IV . 139/27/4. Józef Chlebowski z  Sadko- 
w e j G óry  pow iat M ielec tamże urodzony 6 c zerw ­
ca 1899 syn Andrzeja i Antoniny żołn ierz 40 puł­
ku piechoty miał zaginąć na froncie w łoskim  w 
1918. W z y w a  się każdego o udzielenie Sadowi 
wiadomości' o  zaginionym. Józefa Chlebowskiego 
w zy w a  się -aby tutejszy Sąd uwiadom ił o  swem 
życiu do dnia 1 października 1928, 2498

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Tarnów , 12 października 1927.

T- IV. 114/27/6. Edykt. Jan Paradyz, sytn W o j­
ciecha i K atarzyny z  K iiśn ierczyków . urodzony 
20 marca 1863 pod Nr. d. 19 w  Krasnej potyiat 
Krosno, mąż A ga ty  z G ołdów  jako forszpąn b. 
wojsk austriackich z końcem 1914 zaginął i miał 
ulec śmiertelnemu wypadkow i. Celem ustalenia 
dowodu jego śmierci w zyw a  się o  nadesłanie pod­
pisanemu Sądow i wiadomości o nim w  ciągu 3 
m iesięcy, licząc -od daty ogłoszenia edyktu w 
„G azecie Lw ow sk ie j", -poc-zem n-a ponowny wnio­
sek zapadnie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgo-wy. Oddział IV.
J-asło, 18 stycznia 19-28. 2524

T. 39/26. Bazyli -Komar syn Józefa urodizony 
w  Niżankio-wicach 1899 żołn ierz na froncie w ło­
skim 1918 miał polec. W z y w a  się by  do pół, tok u 
od ’ ogłoszen ia udzielono w iadomości o  za fin io - 
nym  Sądowi lub kuratorow i -ks. Hry-niowi Janowi 
proboszczow i -w Niżankowicach. 2564

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 2 marca 1928.

T. 264/26. Andrzej Ciba, urodzony 1871 w 
Łukawcu zam ieszkały w  Grochowcach wyjechał 
do Am eryk i -i nie daje wiadomości. W zyw a  sie. 
by do -roku od -ogłoszenia udzielono wiadomości 
-o zaginionym  Sądow i .lub kuratorow i D rw i .R ei­
chow i w  Przem yślu . 2565

Sąd okręgow y.
Przem yśl. 11 września 1926.

T . 287/127. M ichał Sebzd-a syn W ojciecha, u- 
rodzon-y Hadie szklarskie 1890, zam ieszkały w  
Drohobyczu, żo łn ierz o-d 1914 nie daje znaku ż y ­
cia. W z y w a  sie b y  do pół -roku od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionym  Sądowi lub 
D row i Bux-baumowi y  Przem yślu . 2566

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 14 lutego 1928.

T . 296/27. Dym itr Pochudaj syn Macieja uro­
dzon y w  K orzen icy 1896 żołn ierz od 1916 nie 
daje znaku życia. W z y w a  się by  do pól roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o  zaginiony 
Sąd-owi lub kuratorow i D row i Grossmanowi ad­
w okatow i w, Przem yślu . 2567

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 5 marca 1928.

T. 304/27. M ikołaj Sefików  syn Semeona, u- 
rodzony ,w  Jatwięgac-h 1875 jeniec wojenny, 
Zmarł w Rudniku w  marcu 1917. W z y w a  się by

■do trzech m iesięcy ód  ogłoszen ia udzielono w ia ­
domości o zaginionym Sądow i h>b kuratorow i 
i  obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego D row i Amefceno-
now i adwokatow i w  Przem yślu. 2568

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 23 lutego 1928.

T. 322/27. B azyli Huoyk. syn Maksyma, uro­
dzony w  Bolanowdca-ch 1889- zabrany «• 1919 
przez wojska polskie nie daje dotąd znaku ż y ­
cia. W z y w a  się by do roku od  ogłoszenia udzie­
lono wiadomość5 o  zaginionym  Sądow i lub kura­
to row i D row i Trattnerow i adw okatow i w  P rz e ­
myślu. 2569

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 11 lutego 1928.

T . 18/28. Franciszek P raso l syn  W alentego, 
-urodzony w  T ryń czy  1»85 zam ieszkały w  Jaro­
sław iu żo łn ierz nie daje znaku życ ia  od 1914. 
W z y w a  się, b y  do pół roku od ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o zaginionym  Sądow i tub kura­
to row i D row i Buxbau.now,i adwokatowi- w  P rz e ­
myślu. 2570

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 2 marca 1928.

T. IV . 107/27. Antoni Pado, urodzony 1880 w  
Zabajce pow ia t R zeszów , przydzie lon y  do 17 p 
obrony kra jowej, w  czasie wojny św iatow ej w a l­
c z y ł na froncie rosyjski,n. gdzie dostał się do 
niewoli I  1917 „aginął. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zm arłego w zy w a  sie aby 
zawiadom,iotno S Hd o zaginionym do sześciu mie­
sięcy, poczem  Sąd na -ponowną prośbę rozstrzy­
gnie o  uznaniu -za -zmarłego. 2573

Sąd okręgow y.
Rzeszów', dnia 20 lipca 1927.

T. IV . 26/27/4. E d yk t Ludwik łłuni-a nieślub­
ny syn K atarzyny Huria, urodzony dnia 17 w rz e ­
śnia 1891 w e  W o li jasienickiej, pow . Krosno, ja­
k o  żołn ierz ib. 45 -p. -p. aus-tr. pełnił służbę w o j­
skową wojenną w  Przem yślu  Krakow ie, ‘ w  koń­
cu na froncie w łoskim  i od 1918 r. nie daje znaku 
życia o sobie. Celem  uznania go  za  -zmarłego 
w z y w a  się o  udzielenie tutejszemu Sądowi w ia ­
domości O -zaginiony-m w  ciągu 6 m iesięcy od 
daty ogłoszenia tego edyktu, poczem  na ponow ­
n y  wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie. 2580 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Jasło dnia 22 marca 1927.

od  ania ogłoszenia zg łos ił się łab JI1'
•damości o nim S ą d o w i -

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział 
L w ó w , dnia 21 stycznia 1928,

2 Okręgowe Szefostwo Budowfl^-^.
w  Lublinie ul. Szpitalna 12 poszukuje ^  
czonycb, energicznych inżyn ierów . 31 , i* '
lub techników budowlanych na stano*1* $
uowników robót na prowincji na w-aruń*

umówienia. ^

O ferty  z  odpisami dow odów  składać 
celarji Szefostw a do dnia 26 marca rb- $

Objecie -posad Pd 1 kw ietnia -rb.

w. z. S zefa  Bud- 0  
( - )  Lipski kp t.

PRZETARGI PUBLICZNE-

D o L. 18.952/928/OKZ.
Miejska Kole j Elektryczna 

-wzywa zainteresowane firm y 
o fe rt na:

wedo

stSitr"
400 w agonów  po 10.000 kg, tw ardego 7'r*e' 
grubości 4 do 6 cm. w alternatyw ie

cznego raz rafowanego. 9
200.000 sztuk kostek brukowych t w a r ® ^ '  
wym iarach 18/18 cm. wysokości 18 -w al

ty  w ie 16 cm.
40.000 sztuk łączników brukowych twa 
o  wymi,arach 18/27 cm. wysokość 18 w  ^

ty  w ie 16 om.
6.000 mJ pienek brukowych tw ardych  o  

kości 18 w  alternatyw ie 1C cm-
150 w agonów  po 10-000 kg. cementu, w  

nie najpóźniej do 1 kw ietnia 1928
C en y podać należy loco stacja załado* 

s ta w y  od  15 kwi-etnia ' ,0
września 1928.

Termin dostaw y od  15 kwietnia do *£ 0 !

W e  Lw ow ie , dnia 19 m arca 1928. 
Miejskie Zakłady Elektryczne we

T. IV . 152/27/Ó. Edykt. Jakób Firszt. syn M ar­
cina i  Józefy  z  Kaliszów , urodzony 24 czeTwca 
1888, w  Racławicach, jako żołn ierz 32 p. pospoli­
tego ruszenia b. a-rmji austriackiej, brał udział w  
walkach na froncie -włoskim i od początku listo­
pada 1918 na-e daje o so-bie znaku życia. Celem 
uznania go  za zm arłego w zy w a  się o  podanie tu­
tejszemu Sądow i w iadom ości o  -zaginionym a to  
w  przeciągu 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyk­
tu, poczem  na ponowny wniosek w ydane zosta­
nie ostateczn-e oi-zc-Gzenie. 2581

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Jasło, -25 stycznia 1928.

T . IV . 104/27/10. Edykt. K rzys z to f ot -Nawra­
caj, nieślubny syn E lżb iety  Naw-racaj (córk i M a­
cieja i M agdaleny), urodzony 10 -kwietnia 1878 
w  Siedliskach Bogusz (pow iat P ilzno), i tamże 
d*o 1915 roku zamieszkały, mąż W iktorii, jako żo ł­
nierz b; hu-strjaókiej' 57 p, p. rozpoczą ł w  1915 
wojenną służbę -wojskową -i od  czerw ca 1916 
-wszelki słuch po dlzień dzisiejszy o  nim zaginął. 
Celem  uznania g o  za zm arłego w zy w a  się o po­
danie tutejszemu Sądowi w iadomości o  nim w 
ciągu 6 m iesięcy licząc od daty ogłoszenia edyk­
tu w  „G azecie Lw ow sk ie j", poczem  n-a ponowny 
wniosek -zapadnie ostateczne orzeczenie. 2582 

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Jasło-, 1-8 stycznia 1928.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IE W A ŻN IA M  indeks m atematyczino-P*®^#^ 

cztg-o wydziału U. J. K. na nazwisko 
Stanisław.

Ogłoszenia prywato^
Polecamy nasze uznane

SIEWY

T. IV. 100/27/10. Edykt. Jan Bar-an- syn M i­
chała i Marji z Krzyzaików urodzony 28 sierp­
nia 1882 w  Tokach (pow ia t Jasło) jako żołn ierz 
b. -austr. 57 p. p. w  Tarnow ie stacjonowanego, na 
froncie austriacko-rosyjskim w 1915 lub 1916 do­
stał się do niewoli -rosyjskiej, i tamże następnie 
zaiginął. Celem uznania go  za  zm arłego w zyw a  
się o udzielenie tut. Sądow i wiadomości o- nim 
w  ciągu 6 miesięcy. licząc od daty ogłoszenia 
edyktu w  „G azecie Lw ow sk ie j", poczem  na po­
nowny wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie, 

Sąd okręgow y, Oddział IV .
Jasło, 17 stycznia 1928. 2583

T. 201/26/4, W drożen ie postępowania celem 
uznania za zm arłego. D m ytro K ostiw  ur. 28 paź­
dziernika 1896 w  Popielach pow. D rohobycz syn 
O łeksy i Teodozji -wstąpił w  jesieni 1918 r. w  
szeregi wojska ukraińskiego i od tego czasu nie 
daje znaku życia  o sobie. -Na -podstawie -ustawy 
-z 31 m-arcai 19-18 Nr. 128 dfeop. wdraża się postę­
powanie celem uznania za zma-rłego. W yda je  się 
przeto ogólne w ezw anie b y  udzielono Sądowi lub 
kuratorow i Rudolfow i Jacko-wsklemu ad-w. w 
Samborze wiadomości o  p a w yż  wymienionym. 
Sąd tutejszy ma ponowną prośbę po dniu 13 
cze-rwca 1928 rozstrzygn ie o  uznaniu za zm ar­
łego. 2584

Sąd okręgow y. Oddział V.
Sambor, -dnia 10 lis-to-pada 1926.

T. IV. 147/27/7. Edykt. P a w e ł Tom aszewski, 
syn M ikołaja i Anny. a mąż M arji z W asy fców  
urodzony 21 stycznia 1877 w K łopotn icy ad Żmi­
gród (pow-iat ja s ło ) jako żołn ierz 7 m arszowej 
kompanji 13 (trzynastego) pułku piechoty austr. 
posp. ruszenia w e wrześniu 1915 pod Równem  
ma froncie rosyjskim  dostał się do niewoli rosy j­
skiej skąd 15 kwi-etnia 1918 w ysła ł ostatnia o so­
bie wiadomość z adresem swoim  „Gubernia Om- 
ska", miasto Bijks -obó-z jeńców Syb ir" i odtąd 
po -dzień dzisiejszy słuch o nim zaginął. Celem  u- 
-zna-nia g-o- za zm arłego i m ałżeństwa jego za- roz­
wiązane w zyw a  się o  podanie wiadomości o nim 
w ciągu 6 miesiecy. licząc o-d daty ogłoszenia 
edyktu w  „G azecie L w ow sk ie j", a-lbo tutejszemn 
Sądowi, albo p. adw. Dr-owi W łodzim ierzow i Ga- 
bryszewskiem u w  Jaśle, k tórego ustanawia się 
obrońcą pow yższego  w ęzła  małżeńskiego, po­
czem na ponow ny wniosek zapadnie ostateczne
orzeczenie. „ , ,  2525

Sąd ok ręgow y, Oddział IV.
Jasio. 21 stycznia 1928. 2499

Oryg. Heinego jarą pszenicę K0' 
która się na wschodni klimat t o r ­
nada je i w przeciętnych 3  
świadczeniach, przeprowadzonych fV), 
Niemieckie Towarzystwo Rolnicz6 ij- 
L. G.) z 110 8 punktami (drugi ^ 
lepszy gatunek 102) stała na pierWs . 
miejscu. Odmiana ta posiada dalę.f ^ 
soką zawartość białka, wytrzymują ^  
źny wysiew aż do połowy maja * 
podlega murzonce. ,

Na życzenie przesyłamy próby 
oferty

DOMINIUM LIPIf
poczta i stacja

Gniewkowo WIW.
AKCYJNY BANK H IPO TECZ^

Stan na dzień 1 marca r. 1928

4 '/20/o konwers. list. zast. Zł,
4  / o n n n n

8°/0 list. zast. na doi.
S. Z. A. P opiew. 
doi. 1,114.675.—

Wkładki oszczędności
Lwów, 19 marca 1928.

7,600.',05°'

4,730.2°°'

Zł.
Zł.

9,898.31t f
13,221

T. 771/27. Andrzej Kilarski urodizony 17 w rze ­
śnia 1897 w Lips-ku jako żołn ierz 34 p. p. zaginął 

1916 na froncie rosyjskim. CeJerr. uznania
-go za zm arłego w z y w a  się go, aby do pół roku

ZAPROSZENIE

na X X V II. Zw ycza jne W alne zgrom adzen^^a^* 
ków  Spółdzie lczego T ow arzys tw a  zalic2* ^ ^  
w  Bołsz-owcach, które się -odbędzie dnia 29 
1928 o  godzinie 14 a w  raizie b ra k u  &  

tego sam ego dnia o godzinie 15 w  1°^
1. 27 iw -Bołszowcach.

PO R ZĄ D E K  D Z IE N N Y :
:>Ś0*1. Sprawozdanie D yrekcji z  czynn0^  py  

chunków ma r. 1927. 2. Sprawozdanie k j ,  
-trolującej z  wnioskiem na udzieleniu #  _
absolutorium z  rachunków i czynności ^  (̂ }
3. R ozdzia ł zysku za  -r. 1927. 4. W ybór ^ 0  
k ów  R ad y  nadzorczej w  miejsce ustęP 1̂ 3 

lat 3. 5. W nioski członków. ■

Zamknięcie rachunkowe i  bilans p fG
wi kancelarji T ow a rzys tw a  do W
glą-du członków.

Bołszowce, 9 -marca 1928.

JDrukarnla Polska**, Lwów. ni. Cborążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana* Należytość pocztową o^ m oo*
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